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Po iryborach i u Czechosłowacji
Wielkie zwycięstwo Frontu Narodowego

/ i n r ó d  c z e c i t & s ł t t w a c B t i
wytyczył sobie drogą ku socjalizmowi

PRAGA. (PAP). Agencja CTK podaje oficjalnie tymczasowe 
wyniki niedzielnych wyborów do parlamentu czechosłowackiego.

W całym kraju oddano 7.199.846 ważnych głosów, z tego 
6.429.145 (czyli S9,3,/o), na wspólną listę kandydatów Frontu Naro­
dowego. Białych kartek oddano 770.701, czyli 10,7”/n.

5.454.301 ważnych głosów, oddano w 163 okręgach wyborczych 
Czech i Moraw.

4.929.250 głosów, czyli 90°/o, padło na listę Frontu Narodowe­
go, białych kartek złożono 525.051,czyli 10V«.

W 31 okręgach słowackich, na | 
ogólną liczbę 1.745.545 ważnych 
głosów Front Narodowy otrzymał 
13.99.895 głosów, czyli 86°/o.

Białych kartek było 245.650 
czyli 140,o.

W  Pradze na ogólną liczbę

666.G30 głosujących, na listę Fron 
tu Narodowego padło 590.105 gło 
sów, białych kartek oddano 
41 632 unieważniono 34.833 glosy.

W  przemówieniu radiowym, .wy 
głoszonym po północy, min. spraw 
wewnętrznych Wacław Nosek pod

Bomby „madę in Englatrd
w ataku na Jerozolimę

TEL-AVIV . (AP I) — Rzecznik ży ­
dowski stwierdził, że przejęto roz 
kaz dowództwa arabskiego, zaleca-

Rme wsłfóawodticftp
I lica współzawodnictwa pracy ma 

swych przysięgłych zwolenników, 
ale ma również i przeciwników, 

uważających, że wielki i długotrwa­
ły wysiłek - doprowadzić, może do 
nadmiernego wyczerpania sił ludz­
kich. Przeciwnicy współzawodnictwa 
twierdzą, że forsowny wysiłek po 
prostu nie opłaca się, bo powoduje' 
przedwczesną utratę zdolności do 
pracy czy inwalidztwo.

Otóż stwierdzić trzeba, że zasada 
współzawodnictwa jest często poj­
mowana zupełnie niewłaściwie. Nie 
polega ona bynajmniej na pracy wy­
czerpującej* wykonywanej jedynie 
drogą zwiększonego wysiłku mięśni. 
im  rezygnowaniu z koniecznego i 
przewidzianego odpoczynku, lecz o- 
pierać się winna na r a c j o n a ­
l i z a c j i  p r a cy ,  na  u s p r a w ­
n i e n i u  me t od  p r o d u k c j i .

Istnieje wiele sposobów podniesie­
nia produkcji i zwiększenia wydaj­
ności. Jeśli np. maszyna ma dużo 
postojów w ciągu dnia roboczego 
wskutek przerw w dostarczaniu su­
rowca, to zapewnienie surow ca w 
dostatecznej ilości zwiększy wydaj­
ność i zapewni wysunięcie się na 
czoło w akcji współzawodnictwa. Za 
chęcenie robotników do usprawnie­
nia narzędzi pracy, do zastosowania 
drobnych nawet ulepszeń. które 
przyczynią się do podniesienia ilości 
czy jakości produkcji, jest również 
krokiem do osiągnięcia sukcesu w 

>kcji współzawodnictwa.
Przykłady można by mnożyć. Czy 

'będzi'’ dopływ świeżego powietrza 
do hali fabrycznej, czy racjonalniej­
sze jej oświetlenie, czy nawet zain­
stalowanie - w niektórych zakładach 
głośników radiowych, dostarczają­
cych dobrą muzykę — każde celo­
we zarządzenie spowodować może 
pozytywne wyniki w akcji współza­
wodnictwa bez  k o n i e c z n o ś c i  
o b c i ą ż e n i a  m i ę ś n i  i n e r ­
w ó w  l u d z k i  c h w i ę k s z y m  
w y s i i k i em.

1 wówczas współzaw odnictwo nie 
będzie „wyścigiem** pracy, w yści­
giem podobnym do biegu konia na 
forze, zmuszanego do n iezw yk le m ę­
czącego wysiłku d la osiągnięcia jed ­
norazowego rekordu.

W łaściw ie rozum iane współzaw o­
dnictwo pracy ma sprząc ze  sobą 
kilka czynników: inteligencję; tech­
nikę i w o le  zwycięstwa, co w  sumie 
mnsf gać pożądany e fekt natury za ­
równo gospodarczej, jak  i  moralnej.

jący rozpoczęcie nowego ataku na 
Jerozolimę o północy. Z rozkazu, 

tego wynika, że. w ataku użyte mia­
ły być ciężka artyleria : bomby ga­
zowe. Atak miał by 5 wspomagany 
przt*  ̂ lotnictwo irackie.

Żydowskie kola wojskowe stwier 
dzają że sytuacja na wielu odcin­
kach frontu nieco się polepszyła. 
W  czasie zajęcia kilku miejscowości 
zdobyto wielkie ilości broni arab­
skiej, ...... . : ... .

Do Haify przybył rozjemca ONZ 
dla Palestyny, hr;„r Bernadotte. O- 
świadczył on, że niezwłocznie uda­
je się do stolicy Izraela — Tel- 
Xvivu celem przeprowadzenia roz­
mów z min. - Spraw Zagranicznych 
Shertokiem.

We wtorek hr, Bernadotte *vyje- 
dżie do Am manii lub Kairu, jdzie 
odbędzie konferencję z sekretarzem 
Ligi Arabskiej; Azzam Paszą.

Strajk hutników
tu Bizonii odroczony 

BERLIN. (PAP) — 1  Duesseldorfu 
donoszą o odroczeniu 48-godzinnego 
strajku 100 tysięcy hutników głę­
bia Ruhry, proklamowanego na *to 
rek na znak protestu przeciwko mia 
nowanitr b. wielkiego przemysłow­
ca hitlerowskiego, Sra Reusćba. 
członkiem komitetu zwiększenia pro 
dukcj- stali.

Ostateczna decyzja w  sprawie 
strajku zapadnie pa przeprowadze­
niu pertraktacji, które mają się z- 
począć dziś we Frankfurcie miedzy 
przywódcami związku zawodowego 
hutników a przedstawicielami Rady 
Gospodarczej Bizonii.

„Śc ia n a  w o d n a **
NA W YSTAW IE Z. O 

Pawilon Przemysłowy 
oddzielony będzie od m 
nych części Wystawy. 
„A "  oryginalną ,,śeiahą 
wodną** długości 50 m, 
a wysokości 5 m. Będzie 
to olbrzymia, fontanna 
zaopatrzona w bogate e- 
fekty świetlne. W wiel­
kiej hali przemysłowej, 
wysokiej na 22 m, cięż­
ki przemysł Z. Ó. zaj­
mie, 2.310 m kwadr. Te­
ren otwarty ■ — 8 tys. 
m- kwadr. — pomieści 
eksponaty ..przemysłu 
transportowego, hutni­
czego itp.

kreślił, że wybory przebiegały’ w 
atmosferze zupełnego spokoju i 
nigdzie nie zostały zakłócone.

Min. Nosek podziękował wszyst 
kim obywatelom, którzy głosowa­
l i  na listę kandydatów Frontu Na 
rodowego, „Wybory — powiedział 
on — były wyrazem dojrzałości' 
klasy robotniczej i całego narodu, 
który odnalazł właściwą drogę.: 
Dzięki temu o własnych siłach i 
W pełnej harmonii możemy naj­
krótszą % drogą ‘ dążyć ku socjaliz­
mowi".

60 dziennikarzy zagranicznych, 
reprezentujących 20 krajów, śle­
dziło przebieg wyborów do parła 
mentu czechosłowackiego. Dzien­
nikarze mięli zupełną swobodę 
poruszania się po kraju i zwiedza 
nia lokali wyborczych.

Wat sza wa wita gości

Premierzy Dymitrow i Cyrankiewicz przęehctłzą przed freniem dele­
gacji partii, związków zawodowych organizacji-

Rzeka Kolumbia pochłonęła miasio
Vanport w otchłani wód
Daitfefskie sceny na snle’scu katastrofy

NOW Y JORK. (PAP) -  Straszliwa katastrofa dotknęła zbudowane 
w czasie' wojny miąstćL Vanpórtw  Stanie Oregon, gdy wezbrane rycfy 
rzeki podmyty iyal kolejowy i zalały ulice, i^rz^nostcitc ^nuerć
widu mieszkańcom tego 19-tysięćzłiego miasta.

. Dokładnej liczby ofiar nie zdołano ! strofa zaskoczyła mieszkańców Van- 
jeszcze . ustalić, lecz niewątpliwie portu, którzy w słoneczne medziei- 
jest-ona bardzo wysoka, gdyż kata-I ne popołudnie wyszli gromadnie na

Reakefa poniosła klęskę
» lz w e s i ia «  o  w yd a rzen ia ch  w  F in lan d ii

MOSKWA (PAP) Omawiając o- 
statnie wypadki w Finlandii „IzwiC- 
stria“ stwierdzają: kryzys rządowy 
wywołany został przez czynniki re­
akcyjne, które pragną 'zahamować 
demokratyczny rozwój kraju.

Dymisja min. Leino- miała posłu­
żyć jako wstęp do usunięcia z rzą­
du przedstawicieli demokratycznego 
związku narodu fińskiego, którzy są 
bojownikami o nowy kurs demokra-. 
tyczny w polityce zagranicznej i

wewnętrznej Finlandii. Reakcji za­
leżało szczególnie na tym, by zamia­
ry te jak najszybciej wprowadzić w 
życie, gdyż w początkach lipca ma­
ją się odbyć wybory do sejmu^ fiń­
skiego.

Wypadki w  Finlandii wykazały 
zdecydowaną wolę społeczeństwa 
fińskiego utrwalenia. zasad demo­
kracji wewnątrz kraju, stanowią­
cych rękojmię pokojo\vej polityki 
zagranicznej.

ulicć," Prawdopodobnie - najwięcej o- 
fiar było wśród dzieci- których wie* 

kole *.
jowegó: '

Akcja ratunkowa byłą w.relcę u- 
trudńioha,. z powodu wvsbkięj faltL' 
Setki - osób noc z niedzieli na 
poniedziałek spędziło na dachach 
domów, skąd ratowano je łodziami; 
Coraz gwałtowniejsze fale-przelew a 
ły 'się ulicami miasta, podmywając 
fundamenty domów* unosząc ludzi 
i dobytek ludzki. Cale bloki 2-pię- 
trowyćh drewnianych domów rozpaś 
dały się jak domki ż kart.

(dalszy ciąg na sir. 2 -ej)

Dekoracja członków rządu BP
orderami bułgarskimi

W ARSZAW A (PAP) W poselstwie czeni zostali: premier Cyrankiewicz, 
bułgarskim odbyła się uroczystość wicepremierzy Gomułka i Korzycki, 
dekoracji przez premiera Dymitrc- | Marszałek Polski Zymiersk' oraz 
wa członków rządu RP orderem rrJnistrowie: Modzelewski, Minc i 
Dziewiątego Września. "  Rabanowski,

Pierwszą klasą tego orderu odzna J

SYMBIOZA LUDZI 
PIÓRA I  PĘDZLA 
W Szczecinie otwarta 

została pierwsza w  Pol 
sce świetlica Oddziałów 
Szczecińskiego Zw. Za­
wód. Dziennikarzy . i  
Zw. Zaw. Artystów Pla 
styków. Ta swoista, ory 
ginalna symbioza ludzi 
pióra i pędzla zasługuje 
na szczere uznanie i ro 
kuje Szczecinowi zna­
czne zaktywizowanie ży 
da kulturalnego.

NAGRODA LITERA­
CKA JELENIEJ GÓRY 
- Podobno z okazji 
„Święta Karkonoszy “
Zarząd Miasta w  Jele­
niej Górze zamierza u- 
fundować nagrodę lite­
racką. Gdyby pomysł 
ten zrealizowano, może 
znalazłby się wreszcie 

jakiś piewca ńękna 
Karkonoszy lub powieś- 
ciopisarz, który napisał­
by pierwszą, tak wycze­
kiwaną książkę o pol­

skim życiu w tej naj­
piękniejszej dzielnicy 
Dolnego Śląska. 
RESTAURUJEMY Z A ­
B YTK I POLSKOŚCI 

Celem udostępnienia 
gościom Wystawy Wro 
oławskiej obejrzenia doi 
nośląskich pamiątek poi 
skośći. w wielu zabyt­
kowych budowlach pod 
jęto prace konserwator 
skie. M. Inn. w  3rzc-gu 
remontuje się zamek 
piastowski z 15-go^wie­
ku,, kościół i'ratusz. W 
legnickim zamku i mau 
zołeum piastowskim u- 
konczonó prace, zabez­
pieczające.

Polityka CDU bez maski

InstmKeia Imiga
dla Niemców

BERLIN. (API) — Centralny or-? 
gan SED „Neues Deutschland“ pu­
blikuje fragmenty li3tu b. kancle­
rza Rzeszy i b. przywódcy centrum 
katolickiego w Niemczech, Bruenfn,. 
ga, który od kilkunastu lat przeby-, 
wa w  Ameryce i uchodzi za ojca 
duchowego CDU oraz za człowie:, 
ka, którego Amerykanie chcą w do­
statniej chwili wysunąć na stanowi­
sko premiera separatystycznego 
rządu zachodnich Niemiec.

W liście tym,, wystosowanym w 
czerwcu!194.7 r. do obecnego premie-, 
ra Bizonii, dra Puendera, b. kan-* 
clerz udziela szeregu instrukcji r 
pouczeń swym przyjaciołom : pod­
władnym, takim jak . Kąiser. Ade- 
nauer i inni, Bruenmg powołuje się 
stale na' poparcie i autorytet, jakim 
jego osoba cieszy się wśród Amery - 
kań ów.

W cytowanym ostatnio fragmen­
cie listu znajduje się m. inn- taka 
instrukcja:

„W  związku z ogólnie zagmatwa­
ną sytuacją, w której możliwy jest 
szereg zasadniczych zmian, uwa­
żam, iż nasi przyjaciele nie powinni 
bez potrzeby jawnie zaostrzać 
swych stosunków z Rosjanami, rów 
nocześnic jednak powinni prowadzić 
bezwzględnie bezlitosną walkę z kfr 
munistami w Niemczech**.

W y d a n ie



Od Warny
do naszych czasów

Zawarcie układu •  przyjaźni,, 
współpracy i pomocy wzajemnej 
miedzy Bułgarią i Polską odbiło się 
głośnym echem na łamach prasy 
bułgarskiej.

Organ Rady Narodowej Frontu 
Patriotycznego ,,Oteczestwen Front*' 
w  artykule, poświęconym siosun-1 
kom polsko-bułgarskim, daje iiisto-! 
ryczny przegląd stosunków politycz­
nych i kulturalnych, które łączyły 
oba narody od czasów Władysława 
Warneńczyka do chwili obecnej.

Dzienndk podkreśla, że wszelkie 
przeszkody, sztucznie wznoszone 
przez rządy faszystowskie na dro­
dze przyjaźni bułgarsko - polskiej, 
zostały obecnie usunięte i że dro­
ga do współpracy we wszystkich 
dziedzinach między obu narodami 
stoi otworem.

W  innym artykule, ten sam dzień 
nik pisze: „Należy podkreślić, że de­
mokracja ludowa w  Polsce jest sy­
stemem społecznym, który nie opie­
ra się na żadnych dotychczasowych 
wzorach obcych. Jest to wyłącznie 
polski system rozwoju gospodarcze­
go i społecznego*'.

Zygzaki polityki USA
Zestawiamy fakty:
Wiosną ubiegłego roku rząd W iel­

kiej Brytanii zawiadomi! ONZ o za­
miarze zrzeczenia się mandatu nad 
Palestyną. Powstał wówczas projekt 
podziału tego kraju na dwa nieza­
leżne państwa — arabskie i żydow­
skie

W marcu br. przedstawiciele USA 
otwarcie sprzeciwili się realizacji 
powziętej -w sprawie Palestyny u- 
chwały, za którą niedawno sami gło­
sowali, i zażądali zwołania specjal­
nej sesji ONZ w celu uchwalenia 
planu „czasowej opieki** nad Pale­
styną.

Tymczasem nadszedł termin w y - ; 
gaśnięcia mandatu brytyjskiego nad 
Palestyną i Żydzi, powołując się na 
uchwałę Zgromadzenia Generalne­
g o , ONZ z  dnia 29 listpjmda 1 9 4 7 ^ , 
proklamowali państwo Izraela. W  
ONZ delegacja amerykańska w dal­
szym ciągu domaga się anulowania 
uchwały o podziale Palestyny, a Dc- 
pariament Stanu USA grozi rządo­
w i żydowskiemu w  Palestynie r e - , 
presją w  postaci dolarowego embar- j 
go... W  tym momencie prezydent 
Truman, me powiadamiając nikogo, 
zadeklarował uznanie państwa Izrae 
la przez rząd USA. Delegacja ame­
rykańska w  ONZ oświadczyła, że 
jest tym krokiem swego prezydenta 
„całkowicie zaskoczona**. Specjalna 
sesja Zgromadzenia Generalnego 
ONZ rozwiązała się w nastroju kom 
plelnej dezorientacji, nie powziąw- i 
szy żadnej uchwały... A  tymczasem 
w  Palestynie wybuchła wojna.

Go sądzą o tym  sami Ameryka­
nie?

— Nasz rząd —  pisze „New York 
World Telegram** — miota się w 
tył i naprzód, wykazując straszliwy 
brak odpowiedzialności. m

„New  York Herald Tribunc** w y­
raża pogląd, iż „polityka Trumana 
w  sprawie palestyńskiej obniża 
prestiż Stanów Zjednoczonych w 
oczach całego świata**.

Do tych komentarzy nie trzeba do­
dawać ani słowa.

Pozostawało by tylko wyjaśnić* 
skąd pochodzi ten zdumiewający 
brak konsekwencji i  dziwaczna 
chwiejność politjdri amerykańskiej 
w  sprawie Palestyny. Wynika to 
stąd, że polityka ta jest wypadkową 
różnych, często wręcz sprzecznych 
sil i  tendencji. Wchodzi tu m. in. w 
grę:

Wpływ potężnych trustów nafto­
wych, które zainwestowały 455 mi­
lionów dolarów w  przemysł nafto­
wy na Bliskim Wschodzie i nic chcą 
dopuścić do stworzenia na „swoim 
terytorium** prawdziwie niezależ­
nych państw;

obawa przed utratą głosów milio­
nowych rzesz wyborców żydowskich 
w  USA w  okresie zbliżających się 
wyborów prezydenckich;

konieczność liczenia się z opinią 
całego świata, która surowo potępia 
wszelkie próby siania zamętu i pro­
wokowania wojen.
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Zuirot u j  projektach zmian?? malutfl tu  Niemczech

Gen. Clay traci pewność siebie
Rozslźwiąki w zarządach zachodnich stref okupacyjnych

BERLIN (A P I) W  sprawie odręb­
nego przeprowadzenia reformy wa­
lutowej w  zachodnich Niemczech, 
'nastąpił zwrot, który nasuwa przy­
puszczenie, iż dojdzie do kompromi­
su między mocarstwami, w  wyniku 
którego reforma przeprowadzona zo 
sianie jednolicie w  całych Niem­
czech.

Jak wiadomo, anglosascy przy­
wódcy polityczni złożyli szereg o- 
świadczeń, zapowiadających przepro 
wadzenie dla Niemiec zachodnich 
separatystycznej reformy waluto­
wej .

W międzyczasie -okazało się, iż 
Francja nie jest gotowa popierać 
pianu amerykańskiego w  Niemczech 
i Amerykanie mogliby liczyć na 
przeprowadzenie reformy waluto­
wej tylko w  strefach angielskiej i  
amerykańskiej.

Gubernator amerykański, gen. 
Clay stwierdził, iż  nie wiadomo, czy 
uda się przeprowadzić reformę wa­
lutową na płaszczyźnie 3 stref.

W dzień po oświadczeniu gen. 
Ciay‘a zabrał glos przedstawiciel 
władz radzieckich, gen. Dratwin 
stwierdzając, iż państwa zachodnie 
ponoszą odpowiedzialność za niepo­
wodzenia w  próbach przeprowadze­
nia reformy walutowej w  całych 
Niemczech.'

Ponieważ jednak odrębna reforma 
walutowa w  zachodnich Niemczech 
—  oświadczył gen. Dratwin .—  była­
by dalszym naruszeniem układu:

poczdamskiego, władze radzieckie 
uważają za jedynie słuszne przepro­
wadzenie reformy walutSwej na 
płaszczyźnie ogólno-niemjeckiej.

Oświadczenie to wywołało wielkie 
wrażenie zarówno w  kołach zachod-

PARYŻ (PAP) Francuski min. 
skarbu Rene Mayer oświadczył, iż 
rząd zamierza zamknąć, wszystkie 
znącjonaiizowane zakłady lotnicze 
we Francji, gdyż są one rzekomo 
„niezdolne do życia".

W związku z tym oświadczeniem 
min. Mayera, „Humanite" pisze, że 
rząd francuski skrupulatnie wypeł­
ni warunki planu Marshalla, zmie-

BERLIN. (AP I) —  Ponad 100 tys. 
przesiedleńców niemieckich ze 
Wschodu, przebywających obecnie w 
Bizonii, znajduje się w  sytuacji włó 
częgów i błąka się bez pracy, mie­
szkań i  widoków na przyszłość.— 
oświadczył komisarz dla spraw prze 
siedleńczych w  Sztutgarcie w  stre- 

[ fie amerykańskiej.

nich aliantów, jak i  wśród polity­
ków niemieckich stref zachodnich.

Zdaniem korespondentów istnieją 
obecnie widoki na osiągnięcie kom­
promisu między mocarstwami w  tej 
sprawie.

rzające do likwidacji tych gałęzi 
przemysłu we Francji, które konku­
rują z przemysłem amerykańskim.

Ograniczanie zdolności produkcyj­
nej przemysłu lotniczego oznacza 
nie tylko wyrzeczenie się niepodleg­
łości narodowej, lecz stanowi rów­
nież poważne niebezpieczeństwo dla 
pokoju międzynarodwego —  stwier­
dza „Humanite".

Przyczyną tego stanu rzeczy jest 
nieudolność, i  zła wola władz za- 
chodnio -  niemieckich, pragnących 
utrzymać ferment wśród przesied­
leńców i  wzmocnić ich nastroje re­
wizjonistyczne, • Przesiedleńcom ze 
wschodu przydziela się w  strefach 
zachodnich z  reguły najgorsze mie­
szkania w miastach, a ponieważ nie 
przeprowadzono tutaj reformy rol­
nej, ani jeden z  nich nie mógł osied­
lić się na wsi.

Pożyteczne traktaty
„KURIER CODZIENNY" w artyku- 

le na temat podpisanego ostatnio trak 
tatu polsko-bułgarskiego pisze:

Kraje Europy wschodniej związały 
się traktatami przyjaźni, współpracy 
i wzajemnej pomocy ze Związkiem 
Radzieckim, a w drugim etapie za* 
częly się wiązać identycznymi traktu 
tarni między sobą. Usunięte zostało 
źródło nieufoości między Polską, 
a Rosją, między Polską I Czechosło­
wacją, między Bułgarią, a Jugosła­
wią między Jugosławią, a Węgrami 
Ud. Zespół państw wschodnio-euro­
pejskich nie jest żadnym blokiem, 
nie jest bowiem związany żadnym 
paktem ogólnym, na wzór paktu 
brukselskiego. Jest to tylko system 
przymierzy. Wiąże on poszczególne 
kraje wschodniej i południowo -  
wschodniej Europy między sobą. 
stwarzając płaszczyznę porozumienia 
między narodami, między którymi do 
niedawna porozumienie takie było nic 
możliwe.

Amerykańska polityka 
w Niemczech

„POLSKA ZBROJNA" poświęca ar 
tykuł amerykańskiej polityce w  Niem* 
czeoh, konkludując:

O co chodzi imperialistom amery­
kańskim w ich polityce niemieckiej? 
Otóż chodzi im o to, by w postaci za­
chodnio-niemieckiego państwa stwo­
rzyć dla Ameryki największą bazę 
terytorialną, polityczną, ekonomiczną 
i militarną na kontynencie europej­
skim. Chodzi o to, by zapanować nad 
Europą przy pomocy tej bazy za­
chodnio . niemieckiej. Dlatego plan 
Marshalla jako centralne ogniwo sta­
wia odbudowę ciężkiego przemyśla 
zachodnich Niemiec. Chodzi również 
o to, by w' postaci za chód r. i o-nie­
mi ook i ego państwa stworzyć silę mi- 
lltarno-polityczną i ekonomiczną prze 
ciwko Związkowi Radzieckiemu.¥ a s i p o r t  w  o t c h ł a n i  w o d

9, S ł f e a m a a n i ś & 66 f i w i e r t S z a g

»Francja wyrzeka sią niepodległości 
słuchając rozkazów USA«
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prześladuje; przesiedleńców ze wschodu

Ludzie i ich osiedla znik 
(dolsflńf-zęnie ze śtr. 1-ej) 

Według relacji naocznych świad­
ków, znaczną część miasta w  chwili 
obecnej znajduje się pod wodp. Na­
wet wierzchołki dachów nic są w i­
doczne.

, . . W nocy z  niedzieli na poniedżia- 
! lek rozgrywały się w mieście dan- 
, .tejskie wprosi, sceny. Matki wyrzu- 
' cały s\ve dzieci z  okien w  nadziei,
; że członkowie ekspedycji ratunko­

wych zdołają je uratować. Vspie­
nione fale 'rzeki unosiły je,; lecz nikt 
nie był w stanie udzielić irn porno-; 
HH Nikt nie , myślał o ratowaniu 
swego dobytku. Grupy plączących 
ludzi skupiły się w miejscach wyżej 
położonych dokoła części miasta dot-

nęiy z pouiierzchni ziemi
kniętej powodzią, szukając z  zanie­
pokojeniem wśród przechodniów' 
swych bliskich i krewnych. g

W poniedziałek na jeziorze, które 
pokryło miasto Yanport, krążyły ło­
dzie. ratunkowe, wydobywając ze 
strzaskanych domów \ zwfoki zatopić;. 
nyeli. Władzo twierdzą^ że co naj­
mniej kilka dni,, a nawet tygodni, 
musi minąć, zanim dokładnie zosta­
nie. ustalona liczba ofiar.

Wiceprzewodniczący Amerykań­
skiego Czerwonego Krzyża, Wesse- 
lius. oświadczył* że powódź w Yan­
port była największą katastrofa, ja­
ką kiedykolwiek zanotowano w  dzie 
j ach zachodniego wybrzeża.

Zacieśnienie polsko-bułgarskich
s to su n k ó w  cgosposlarczycfa

W ARSZAW A. (PAP) —  30 maja 
rti. została podpisana w  Warszawie 
pomiędzy rządem Rzeczypospolitej 
Polskiej, o rządem Ludowej Repu­
bliki Bułgarii umowa o współpracy 
gospodarczej i wymianie towarowej.

Umowę podpisali w  imieniu rządu 
BP  min. Przemysłu 1 Handlu ob. 
Hilary Minc, zaś w  imieniu rządu 
Bułgarii mkl. Handlu i Aprowizacji 
ob. Krystiu Dobrew.

Umowa zawarta ńa okres 5-letni, 
przewiduje zacieśnienie stosunków 
gospodarczych w dziedzinie wymia­

ny towarowej, przemysłowej, komu­
nikacyjnej i innych.

W ieści  z  k ra ju
BRZEG PRODUKUJE GARBNIKI 

SYNTETYCZNE

Wielka fabryka półproduktów che­
micznych „Rokita" w Brzegu ca Dol­
nym Śląsku uruchomiła produkcję 
garbników syntetycznych.

Obecna produkcja wynosi 2,5 ton 
garbnika miesięcznie. Podniesienie^ tej 
produkcji pozwoli nam uniezależnić 
się od importu produktów garbać 
sk-ich zza granicy.

W t g i t H / ó r c s t o i ć  f t e z  a n a r c h i i
KARTY ŻYWNOŚCIOWE 

ZA OKAZANIEM ŚWIADECTWA 
SZCZEPIENIA

Przemysł prywatny w gospodarce planowej
Wbrew •oczekiwaniom pesymi­

stów spod znaku j-eakcji potężny 
rozwój przemysłu państwowego i 
spółdzielczego ńie tylko nie wy­
klucza rozwoju przemysłu pry­
watnego, lecz stwarza nawet dla 1 
niego sprzyjające warunki, j

Gospodarka planowa wyklucza 
możliwość kryzysu. - Zwiększenie 
zatrudnienia i idący w ślad za 
tym wzrost’ siły nabywczej oraz 
zbytu produktów wszystkich wy­
twórców, w  tej liczbie i przeiny- 
slu prywatnego. Co więcej ;— prze 
mysi prywatny wykorzystując 
właściwą mu giętkość i operatyw. 
ność w. wielu wypadkach staje 
Się uzupełnieniem przemysłu pań 
stwowego.

Twierdzenia te nie są teoretyez 
ne, praktyka w  całej rozciągłości 
potwierdziła ich słuszność. Staty­
styka wykazuje, iż w  grudniu r. 
ub. w kraju było 18.000 przedsię­
biorstw przemysłu prywatnego za 
trudniających około 200.000 osób.

Produkcja tych przedsiębiorstw 
stanowi pokaźną część całego o- 
brotu towarowego w  Polsce.

Przyszłość przemysłu prywatne

go przedstawia się również po­
myślnie —  pod warunkiem jed­
nak sharmonizowania działalno­
ści gospodarki prywatnej z ogól­
ną gospodarką narodową, a przede 
wszystkim z działalnością przemy 
słu i handlu państwowego. - 
, Chodzi. o to, aby również do 
przemysłu . prywatnego wprowa­
dzić elementy planowości i powią 
zac go z ogólnym p1 anem gospo­
darczym-

Gospodarka ; planowa nie jnoże 
bowiem tolerować anarchii i chao 
su na tak poważnym odcinku, ja 
kin! jest wytwórczość prywatnych 
fabryk.

W celu osiągnięcia , zamierzo­
nych celów, zostały już podjęte 
niektóre środki. Został wprowa­
dzony przymus należenia do orga 
nizacji branżowych. Celem tych 
organizacji ma być repręzentowa 
nie interesów przemysłu prywat­
nego przy jednoczesnym przestrze 
gapiu obowiązków wobec pań­
stwa. Do tego samego celu zmie­
rza projektowana organizacja Cen 
trał Handlowych przemysłu pry­
watnego, która będzie dbała za­

ZIEBHOGZEHIE SUSKO -  DĄBROWSKIE 
Państwowych Przedsiębiorstw Budowlanych 

ogłasza ninieiszym PRZETARG
na dostaiuę 6 SAMOCHODÓW osobowych nowych 

wzgl. w bardzo dobrym stanie 
Wycaeripuńące ofeitiy należy okładać w  Sekretariacie Zjednoczenia w Ka­
towicach, ul. Matejki 15 y  p, z  zaznaczeniem na kopercie „Oferta na sa­
mochód"* Termin okładania ofert upływa z  dniem 3.vl.48 r. włączcie*
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równo o zaopatrzenie przedsię­
biorstw w  surowce, jak- też roz­
prowadzanie gotowych wyrobów.

Zamierzone jest wreszcie powią 
zanie rozwoju przemysłu prywat­
nego z Państwowymi Centralami 
Handlowymi.

Cały ten zespół środkóv*7 nie ha­
mując rozwoju przemysłu prywat 
nogo, umożliwia mu pozytywny 
udział w  ogólnej gospodarce na­
rodowej.

Rzecz prosta, iż realizacja tych 
zamierzeń zależna jest w dużym 
stopniu od współpracy poszczegól 
nych .przedsiębiorstw i legalnego 
wykonywania przez nie swoich 
obowiązków.

Nie można jednak wątpić, iż 
większość przemysłowców prywat 
nych z zadowoleniem przyjmie te 
wszystkie inowacje, zmierzające 
do uporządkowania tej dziedziny 
gospodarki, widząc w  nich zapew 
nienie pomyślnego rozwoju swych 
przedsiębiorstw.

Struna

Ministerstwo Aprowizacji zarządziło^ 
aby karty zaopatrzenia na sierpień 
były wydawane tylko tym . osobom, 
które przedstawią dowody, że podda 
ły się szczepieniom ochronnym prze­
ciwko durowi brzusznemu, względ­
nie zostały na mocy orzeczenia lęka r 
akiego od tych szczepień zwolnione,

ZAGRANICZNE PRAKTYKI 
WAKACYJNE DLA STUDENTÓW 

Federacja Studentów Polskich drga 
nizuje wzajemną wymianę wakacyj-? 
ną ż zagranicznymi organizacjami a- 
kademickimi, które są członkami Mię 
dz-ynarodowego Zw. Studenokiego. Wy 
miana z Czechosłowacją i Jugosławią ■ 
obejmie 100 osób, z Rumunią- Węgra 
mi i Bułgarią 00 osób,. ze Związkiem 
Radzieckim 50, z Finlandią 15, z An­
glią 7, oraz z Francją 6. Ponadto Mi 
nisterstwo Oświąty podjęło starań.^1-, 
o wzajemną wymianę studencką z 
Danią, Holandią i Szwecją. Wyjazd- 
jest bezpłatny.

UBEZPIECZALNIE SPOŁECZNE 
BĘDĄ STOSOWAĆ PENICYLINĘ 
Ze względu na plagę chorób wene 

rycznych, ZUS w porozumieniu z 
Min. Zdrowia polecił wszystkim U- 
b ezpłec za In i om Społecznym stosowa­
nie penicyliny.

Tylko siedem dni!!! . Ze wszech stron codziennie 
otrzymujemy tysiące -podziękowań od kobiet i męż­
czyzn, którzy dzięki użyciu kremu „Eros" uzyska­
li cerę

& 2 0  S€sś < g r j f ó # o e # s ^ q r
siedem dni to zadziwiająco krótka kuracja — zda­
wało by się, że to cud, a jednak -oparte na nauko­
wych uzasadnieniach.

Krem „EROS*' usuwa szybko zmarszczki, wągry, pryszcze, żółte i brunai 
ne plamy, czerwo-n-ość nosa i  piegi. Nadaje cerze gładkość jedwabiu, mię­
kkość aksamitu i różowo biały kolor. Ce«n.a 200 zł, 3 słoiki 400 zł loco skład 
Towar do rozdziału otrzymujemy w i-lościach ograniczonych. Toteż wszy­
scy, którym zależy na znalezieniu się w tym szczęśliwym gronie proszeni 
są o zamawianie zaraz dzisiaj jeszcze.
Piszcie na adres: R. WŁODARCZYK, Warszawa, oŁ Nowogrodzka, sfor. 
poczt 67. Uwaga: Płaci się przy odbiorze. K--***7 j
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Bomba xta emigracji
MALEŃKA broszura, która ukazała się drukiem kilka tygodni te­

mu, wywołała- huczek w  sferach emigracyjnych. Nie dlatego, by 
zawierała specjalną treść, choć są tam uwagi osobliwe, ale z  te­

go powodu, że nie można jej dostać w  księgarniach emigracyjnych. Nie 
którzy opowiadają, że generał Anders wykupił cały nakład. Inni 
twierdzą, że zabronił księgarniom zająć się rozpowszechnianiem bro­
szury.

Autor, podpułkownik Stanisław 
Pstrokoński. był w  Buzuluku kwa­
termistrzem wojsk, zastępcą szefa 
sztabu i jednym z głównych doradców 
gon. Andersa. Nie świadczy to. że 
należał do szczególnie mądrych. Ra­
czej nomen —  omen: miał pstro w 
głowie i koński mózg. Układał róż­
ne koncepcje polityczne, które o- 
becnię są w  dalszym ciągu własno­
ścią chorych mózgów kł:k emigra­
cyjnych. Jest jednym z  autorów 
międzymorza. Popierał koncepcje 
konstytucyjne znanego inętniaka 
Dzieduszyckiego. Słowem, należała 
mu się najwyższa ranga w sztabie 
generała Andersa.

Pewnego dnia wyleciał
Osiadł na Bliskim Wschodzie. Z 

biegiem czasu zgorzkniały, przystą­
pił do pisania broszur. Nie dotarły 
one do Londynu. Były one przedmio 
tern strawy duchowej emigrantów 
palestyńskich.

Teraz Pstrokoński znalazł się w 
Londynie. Wydał broszurę p.t. „Ka 
pitulacja Polskich Sił Zbrojnych. 
Ocena. Konsekwencja. Odpowiedział 
ność".

Mniejsza o pomysły autora w  spra 
wie Wojsk Polskich na obczyźnie. 
Podpułkownik marzył ó sławie Be­
niowskiego. Domagał się przydziele­
nia specjalnego terytorium wojskom 
p likim:

,,W zamian za wykonanie pew­
nych żądań brytyjskich należało u- 
zyskać statut narodowy, oparty o 
własny obszar osiedleńczy".

Anders zrozumiał sprawę, tak jak 
przysłowiowy policjant carski, któ­
ry zaaresztował przechodnia o ob­
razę cara. Przechodzień krzyknął 
wprawdzie tylko: „idiota!", ale po­
licjant w  lot zorientował'się o ko­
go chodzi. Ąyiadomo:

Uderzyć w sł&ł, 
nożyce się odezwę

Pstrokoński został odstawiony od 
stołu dowódców bardzo dawno. Sła­
wy różnych generałów, którzy cheł­
pili się nie tyle szlifami złotymi, ile 
złotem przeszmuglowanym w  wa­
lizach, są teraz przedmiotem jego 
ataku:

„Grupa czołowych . dorobkiewi­
czów wojennych nie jest u nas licz­
na, istnieje jednak i jest dość bez­
czelna, aby rozpychać się łokciami. 
Zapewnili sobie dobrobyt i będą 
błyszczeć..."

Autor nie nazwał nikogo po imie­
niu. Zdawałoby się, że nie było po­
wodu do obrazy i do awantur. A  
jednak grożą mu ze wszystkich 
stron konsekwencjami. Stanie on 
przed sądem swoich kolegów, jak

generał Jarmusakiewicz, który zo­
stał skazany przez sądy brytyjskie 
za kradzież w  magazynie uniwer­
salnym u Woolwortha. Pstrokoński 
nic nie ukradł. Nawet nie nazwał 
przestępców po imieniu, a jednak 
wielu się obraziło.

Rzecz jest zrozumiała. Ilekroć na 
emigracji mówi się o kradzieży, po­
jawiają się we wszystkich pismach 
emigracyjnych listy anonimowe. Na 
stępuje ożywienie i wzrost talen­
tów pisarskich. Ludzie, którzy led­
wie potrafią ułożyć zdanie, piszą 
ze swadą i zacięciem całe tyrady na 
temat kradzieży i oszustw kolegów.

Słowem: łapownictwa i oszustwu 
świetnie użyźniają teren pod tam­
tejsze talenty.

To sq właśnie liiie 
emigracji

Jak wspaniale na przyklap o.zmi 
oskarżenie:

„W  obecnej wojnie bogactwa wy 
rastaly w  miarę klęsk i znalazło się 
niestety dość hajduków, którzy za 
sam dostęp do zysku gotowi brud­
nymi rękoma zadusić każdego, kto 
ośmieli się podnieść głos przeciwko 
spekulantom*'.

Jest to oczywiście cichy żal za 
odtrącenie, wydalenie z  towarzy­
stwa.

Mniejsza o filozofię autora, któ­
ry domaga się oddania pod sąd ge­
nerałów za wyrażenie zgody w  spra 
wie utworzenia PKPR-u.

Koncepcje ustawodawcze autora,

apel do Zalewskiego I Inne wnlo-1 
ski są produktem bezczynności i  ja­
łowych koncepcji, które powstają 
z nieróbstwa i słabych nerwów.

A  jednak tak się stało, że właśnie 
to oburzenie Pstrokoński ego tak bar 
dzo dotknęło generałów. Łączy ich 
bowiem wspólnota myślenia. Dzia­
łają w ramach tej samej logiki, ob 
cej ludziom o zdrowym rozsąd­
ku.

Generał Anders, jak również inni 
generałowie zażądali wycofania bro 
szury. Autor rozesłał ją po redak­
cjach. Jest ona przedmiotem stu­
diów w  kawiarniach emigracyjnych. 
Każdy wymienia innego generała.

Pękła bomba o podejrzanej tre­
ści. Trawestując powien dowcip, 
można powiedzieć, jaka emigracja, 
taka bomba.

Jakie wychodźctwo, tacy prorocy 
i szermierze prawdy.

łlegni*
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Przemysł mineralny pswalnie zasila polski eksport
S ława węgla polskiego, jako j 

czołowego artykułu naszego 
eksportu nie jest- — jak to 

się wielu ludziom zdaje —  bezkon- | 
kurencyjna. Konkurentem jest ce­
ment. Węgiel dostarczamy do 21 od­
biorców, już w  1946 r. jego ilość 
przeznaczona na eksport wzrosła w 
stosunku do lat przedwojennych o 
40 proc., a w roku ubiegłym już o 
90 proc., ale... przemysł mineralny 
notuje sukcesy, które nawet trudno 
porównać.

Wprawdzie liczba odbiorców jest 
znacznie skromniejsza (7), ale za to 
przedwojenne rynki zostały wielo­
krotnie rozszerzone. Procentowy 
-wzrost eksportu węgla w  ub. r. w 
stosunku do lat sprzed wojny został 
Osiągnięty i przekroczony przez prze 
mysł mineralny w  zakresie wy.wozu 
cementu już w 1946 r.I W roku tym 
całkowity wywóz nasz w  tej dzie­
dzinie osiągnął trzynastokrotną Ilo­
ści- -przedwojennej..-. Same. angielskie- 
rynki pochłonęły trzydzieści osiem 
razy więcej cementu niż przed woj­
ną Szwecja —  trzydzieści razy wię­
cej.

Obok cementu poważną pozycję w 
eksporcie wytworów przemysłu mi­
neralnego odgrywa szkło i wyroby 
szklane. Wartość tego eksportu tyl­
ko na przestrzeni ostatnich dwóch 
lat -wzrosła z 2,4 milionów dolarów 
na 3 miliony dolarów. Szkło i wy­
roby szklane eksportowała Polska w  
ubiegłym roku do 9 państw.

Zrozumiałą jest rzeczą, że sukce­
sy eksportowe znajdują źródło w 
rozwoju produkcji.

W 1945 r. zakłady podlegające 
Centralnemu Zarządowi Przemysłu 
Mineralnego- wyprodukowały 300 
tys. ton cementu, W  roku następ­
nym już milion. - czterysta tysięcy

tort a w  roku ubiegłym zanotowano 
dalszy wzrost produkcji o 120 tys. 
toń.

Produkcja szkła, szczególnie na j 
odcinku szkła okiennego, wzrosła w 
latach powojennych z 19 tys. ton I 
(1945 r.) na 40 tys. ton w  roku 1946 
i 43,8 tys. ton w roku ubiegłym. W 
tym zakresie przekroczono już stan 
przedwojenny i to jeszcze w roku 
1946. Produkcja miesięczna wg da­
nych z końca ubiegłego i początku 
bieżącego roku, przeliczona w skali 
rocznej, daje już około 50 tys. ton, 
a #i<ev!00 ^roc. .więcej niż przed 
wojną.

Obok cementu i szkła okiennego 
również inne działy przemysłu mi­
neralnego osiągnęły w  porównaniu 
ze Stanem przedwojennym poważne 
sukcesy. Wg danych Ministerstwa 
Przemysłu i  Handlu -. w  ostatnich 
miesiącach _ub. roku obok - comie­
sięcznej wyższej, niż w  1937 r. pro- 
^dukćji cementu ó -okolo 35—tys. -ton 
i szkła okiennego o około 100 tys.

kw., wzrosła również produkcja 
wapna palonego o około 35 tys. ton, 
papy smołowej o 500 tys. m kw., 
porcelany stołowej o 130 ton i por­
celany elektrotechnicznej o 100 ton.

Powojenne braki surowcowe i w 
aparacie wytwórczym stwarzają sy­
tuację, że mimo przekroczenia sta­
nu produkcji przedwojennej w wie­
lu działach b. ważnych dla Polski ze 
względów na potrzeby rynku we­
wnętrznego i wartość eksportu — 
dla całości przemysłu mineralnego 
wskaźnik produkcji nie-osiągnął je­
szcze stanu przedwojennego.

Trudno jednak brać jakąkolwiek 
odpowiedzialność za warunki pro­
dukcji stworzone przez zniszczenia 
wojenne:' Natomiast fakt wzrostu 
wskaźnika produkcji tylko na prze­
strzeni ostatniego roku o 80 proc. 
jest najlepszym dowodem szybkiej 
odbudowy tej dziedziny życia gospo- 

I dar czego i  słusznym powodem do 
‘"dumy: ‘ ~ *

S R tozm n w ia a a a w x  Czugt& SnśkanzS

Gd„v kłują komary
Wiosną przy całym swoim uroku 

przynosi, zwłaszcza wrocławianom 
nieznośną plagę w  postaci komarów. 
Otrzymaliśmy kilka listów z zapy­
taniem co robić, żeby uniknąć bą­
bli po ukłuciu przez komara.

Zasięgnęliśmy porady u lekarza- 
specjalisty, który poinformował nas, 
że po ukąszeniu komara dobrze jest 
przyłożyć okład zwilżony płynem, 
składającym Się z V< wody i  5 kro­
pel amoniaku. Okład ten łagodzi 
pieczenie i ból oraz zapobiega bą­
blem.
Można też miejsce pokłute prze­

cierać wódką kamforową. Bierze 
; się w  tym celu kawałek kamfory 
wielkości ziarnka x&soli i  rozpusz­
cza się w  szklance wódki.

Pani L.W. z Wrocławia. Sine za­
barwienie skóry na nogach można 
usunąć. Trzeba myć nogi co dzień 
mydłem salicylowym i po osuszeniu 
wcierać 10-procentową maść siar­
kową, zastawiając warstwę maści na 
noc. Żeby uzyskać całkowity zanik 
sinośći, kurację trzeba prowadzić 
cierpliwie przez co najmniej 3 mie­
siące.

Po zjeźdz s
Zuj. Nauczycielstwa 

Polskiego
Trzeba podkreślić z uznaniem, te  

nauczyciel polski dokonał poważne­
go zadania w  Polsce powojennej 
Już choćby sam fakt uruchomienia 
w  najcięższych warunkach, z w ło­
siu*. 1945 r. niemal wszystkich szkól 
w  kraju, mówi sam za siebie. Uru. 
ohomieitie to odbywało się najeżę- 
śoiej samorzutnie, bez oglądania się 
na decyzje władz oświatowych, któ­
re nie wszędzie mogły w  owym cza­
sie dotrzeć. Nie można również po­
minąć milczeniem niezwykle cięż 
ki ej pracy rzesz nauczycielskich w 
prowizorycznych lokalach szkol 
nyeb, często no poły zburzonych 
przy rozpaczliwym braku podręcz­
ników i pomocy szkolnych, z mlo. 
dzieżą, która niejednokrotnie w <»a 
sie okupacji odwykła od normalne;! 
pracy szkolnej, z młodzieżą ąapóźnio 
ną i trudną do prowadzenia. Jeśli 
dodamy do tego niezwykle ciężkie 
warunki materialne większości nau­
czycieli, warunki, w  których praoa^ 
wymagała samozaparcia się, praw­
dziwego umiłowania zawodu — o- 
trzymamy pełny obraz.

Najlepszym tego dowodem jest 
przyjęcie na poznańskim zjeździć de 
legatów Związku Nauczycielstwa 
Polskiego przygniatającą większo­
ścią głosów nowego statutu, wzoro­
wanego na statutach związków za­
wodowych, statutu na wskroś demo­
kratycznego, stwierdzającego, żo 
ŹNP pragnie wraz z całym świa­
tem pracy służyć postępowi demo­
kracji. Nowe władze Związku, w 
których reprezentowani są zarówno 
przedstawiciele wszystkich stron­
nictw politycznych, jak i pracowni­
cy bezpartyjni, starzy działacze 
związkowi obok sił nowych — dają 
gwarancję, że Związek będzie kro­
czył po zakreślonej przez Zjazd l i ­
nii postępowania.

Wydana na zakończenie zjazdu 
serdeczna odezwa do młodzieży poi 
śkiej, w  której podkreślono m.Łn, 
konieczność podjęcia walki o nową* 
moralną postawę człowieka w. Pol­
sce, stanowi jakby credo nauczyciela

Polsce obecnej prowadzić^ ’ ’ 
dzieło o wielkim dla oblksra naro­
du znaczeniu.

Przemówienie premiera Cyrankie 
wieża i zapowiedź rychłej poprawy 
bytu nauczycielstwa jest dowodem, 
że postulaty te znajdują pełne zro­
zumienie w  Rządzie.

Kn.

Kieszonkowe
odbiorniki radiouie 

Międzynarodowa Wystawa Radio­
wa w  Pradze zainteresowała zwie­
dzających szeregiem ciekawych eks- 
ponatów. W stoisku zakładów „Te­
sla" wystawiono m. in. czterola/m- 
powy odbiornik kieszonkowy, któ­
ry z powodzeniem zmieści się w 
teczce lub w kieszeni od płaszcza.

W o d a  na m iecze
P isma codzienne, czytywane 

przez tysiączne rzesze, nie 
robią najlepszego użytku ze 

swoich kolumn literackich —  pisze 
-ph w  „Kuźnicy". —  Na łamach do­
datków kulturalnych pism codzien­
nych kwitnie najczęściej demagogia 
kulturalna. Tam właśnie rozstrzy­
ga się w  stuwierszowej notatce spra 
wy, nad którymi ślęczą żmudnie 
specjaliści".

W dalszym ciągu autor bije na a- 
larm, apelując o pomoc do Minister 
sfcwa Oświaty, Ministerstwa Kul­
tury, Związku Dziennikarzy i Lite­
ratów: „Może minie ten czas, gdy 
co niedziela ze -szpalt, prowincjonal 
nej przeważnie prasy codziennej set­
ki tysięcy będą wyczytywały grafo- 
mańskie wierszydła, sentymentalne 
nowelki i  bałamutne artykuły. P i­
sarz i  publicysta może, powinien 
mylić się i  popełniać błędy w  prasie 
tygodniowej i miesięcznej po którą 
sięga czytelnik mniej więcej wyro­
biony. W prasie codziennej mylić 

-sią nie wolno..."
Rękawica została rzucona. Polem! 

sta „Kuźnicy** w  sposób jasny i  nie 
dwuznaczny zarzucił prasie codzie® 
^vj (prowincjonalnej przeważnie) po

pełnione i niepopełmone błędy i 
grzechy, odwołując się od razu do 
najwyższych instancji państwowych.

Nie jest naszym zadaniem podej­
mować rękawicę. N ie nam, niefor­
tunnym autorom „bałamutnych ar­
tykułów" i  sentymentalnych no­
welek" polemizować ze spiżowymi 
wielkościami z  Parnasu. W imię 
jednak sprawiedliwości należało by 
podkreślić kilka faktów, które ph 
ujrzał w  krzywym —  z przypadku 
czy premedytacji —  zwierciadle:

Zarzut ph jest jak bumerang: 
wraca do tego, kto go rzucił. Tak; 
prasa codzienna drukuje grafomań- 
skie wierszydła, ale z  tych grafo- 
mańskieh wierszydeł właśnie wykłu 
wają się prawdziwe talenty. Prasa 
codzienna drukuje grafomańskie 
wierszydła, nie mogąc pozwolić so­
bie na płacenie słonych honorariów 
uznawanym poetyckim wielkościom.

Prasa codzienna pisze bałamut­
ną artykuły —  tylko dziwne, że ar­
tykuły te trafiają do każdego. Jesz­
cze dziwniejsze, że rzekomo proste 
i przekonywujące artykuły periody­
ków czytane są niemal wyłącznie 
przez wybranych,

Prasa codzienna drukuje senty­

mentalne nowelki, bo — rzecz dziw 
na — czytelnik właśnie ich się do­
maga. Prasa codzienna będzie jutro 
drukować rzeczy stokroć wartośćiow 
sze, jeśli takie będzie żądanie opi­
nii, jeśli przede wszystkim literaci
—  zamiast krytykować i robić usz­
czypliwe uwagi — zaczną z tą pra­
są współpracować.

Dodatki literackie pism codzien­
nych są szczeblem pośrednim mię-1 
dzy zwyczajną prasą informacyjną 
a prasą periodyczną. Są szczeblem 
wychowaczym, pomocniczym, po któ 
rym wspinać się mają setki tysię­
cy czytelników. Gdyby owych do­
datków nie było, periodyki literac­
kie straciłyby wszelki sens istnie­
nia, stałyby się podobne do balonu, 
który zerwał się z uwięzi i unosi 
się coraz wyżej, by wreszcie pęknąć, 
rozparty nadmiarem dumy i  sno- 
| bizmu.

Dodatki literackie pism. codzien­
nych siłą. rzeczy spełniają na pro-. 
wincji * rolę prasy periodycznej, 
gdyż prowincja ta (w znaczeniu te­
rytorialnym oczywiście) pism literac 
kich najczęściej (za wyjątkiem Ło­
dzi, Katowic i Krakowa) jest pozba­
wiona. Takie żywotne, młode, tę­
tniące energią ośrodki uniwersytec­
kie, kulturalner przemysłowe, jak 
Ponań, Gdańsk, Wrocław, Szczecin
—  pozbawione są zupełnie prasy li­
terackiej. Nie trafiają do pr5*kofia_ 
nia ich mieszkańców <xLegłe„ nie­

aktualne, obce wszystkim dyserta-1 
cje krytyczne na łamach wygląda- 
nych mimo to z niecierpliwością p e - , 
riodyków centralnych.

Dlaczego wyglądanych? Bo dodat­
ki literackie, mimo wszystkie zarzu­
ty, w  przeglądach czasopism, w  o- 
mówieniach zwracają uwagę, uczą, 
robią reklamę. Prowadzą, kogo pro­
wadzić trzeba. A  jeśli czynią to nie 
jednokrotnie źle, niedoskonale, fał­
szywie —  nie powód jeszcze, by nie 
pokoić tym ministra Oświaty. Niech 
się tym raczej niepokoją miejscowo 
oddziały Związku Zaw. Literatów 
i wytłumaczą swój izolacjouizm.

Prasa codzienna musi pomóc w 
dziele upowszechnienia kultury, jest 
ona tego dzieła poważnym orężem 
— w  tym wszyscy zgodzimy się ze 
zdaniem ph. Prasa codzienna musi 
poświęcać więcej miejsca sprawom 
kulturalnym, ale nie mogą to być I 
tłumaczenia czy glosy do niezrozu­
miałych artykułów periodyków li­
terackich, nie mogą to być wreszcie 
wyjątki z arcydzieł literatury. Do­
datki literackie pism codziennych 
muszą być kroniką życia kultural­
nego rejonu, a zarazem całego kra­
ju. Muszą informować o tym, c0 
się dzieje w  kulturze, a nie o lym , 
co jest. Muszą być trybuną dla 
miejscowego świata literackiego 1 
kulturalnego. Centralizacja w  spra­
wach kultury jest przedsięwzięciem 
niezbyt szczęśliwym i mocno ryzy-1

kownym.
Nie walczymy tu w  obronie zagro 

żonych pozycji dodatków literackich 
prasy codziennej, bo pozycji tej łat­
wo podważyć dzisiaj nie można. 
Dziwne się nam tylko wydaje, iż 
świetny polemista „Kuźnicy" odma-“ 
wia prasie codziennej prawa obro­
ny, że domaga,się nabożnego słucha­
nia gromów, jakie spadają na jej 
głowę.

Pozwólcie dzienikarżom praco­
wać tak, jak umieją.

W „drabinowym'" układzie pism 
w  Polsce prasa codzienna znajduje 
się niewątpliwie najbliżej t.zw. sza­
rego czytelnika. Styka się z nim 
codziennie, wysłuchuje jego potrzeb 
na każdym kroku. Stąd też z jednej 
strony ma ona pełne prawo zabiera 
nia głosu w  imieniu opinii społeczeń 
stwa, a z drugiej staje się doskona­
łym, najlepszym bodajże narzędziem 
w  akcji, upowszechnienia kultury.

Wydaje się, że powtarzające sią 
od dłuższego czasu ataki i pouczenia 
prasy codziennej na łamach :~aso- 
pism literackich i  społeczno-kultu­
ralnych mało przysłużą. się wielkiej 
akcji upowszechnienia kultury. Że 
przysłuży się jej na pewno harmo­
nijna współpraca i przełamanie fał­
szywych uprzedzeń między kolega­
mi po piórze —  dziennikarzem i li­
teratem. Leszek Góliński
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Prawie jubileusz
Felieton dzisiejszy jest poniekąd 

Jubileuszowy. Mianowicie po raz 
setny, porusza się w nim problem 
autobusów na Karłowicach i Opo 
rowie.

Tak się Jakoś składa, te obie te 
dzielnice oficjalnie figurują w MZK  
Jako zaopatrzone w autobusy. Au­
tobusy nawet są, ale w garażach 
miejskich, natomiast nie ma Ich w 
ruchu.

Co najmniej ze sto razy dowad 
n laliśmy dy relacji tramwajów, że 

dzielnice te nie mogą być pozbawio­
ne komunikacji autobusowej, do­
tychczas, jak grochem o ścianę. 
Gdyby tak któryś z dyrektorów 
tramwajów osobiście przespacero­
wał się z dużym koszem w ręku, po 
wiedzmy od końca ..dwójki4* do a'. 
Karłowickiej, względnie od końc*i 
„czwórki** na Oporów, io może zro­
zumiałby, dlaczego mieszkańcy tych 
dzielnic tak gwałtownie atakują dy­
rekcję, Zarząd Miejski, Radę Miej­
ską i redakcje miejscowych dzień, 
ników o uruchomianie autobusów

Obie te dzielnice, *ą rozbawione, 
sklepów i placów farsowych. ?<h v  
1 matki zmuszone są czynić zakupy 
nawet najdrobniejsze, w mieście i 
dźwigać później ciężary po kilka 
kilometrów piechotą, bo nie stać 

ich na taksówki, a autobusu nie ia 
Zarząd Miejski tłumaczy, że w oeó 
ie nie ma wozów. O ile nam wia­
domo wozy są, tylko nic ma nikogo 
energicznego, kto by sic bliżej zain­
teresował tą sprawą.

Również należało by poddać rew* 
zji ustalony pian jazdy takich wo­
zów Jak „dwójka*', .czwórka*1 i 

..dwunastka'*. Wystawa swoją dro­
gą a potrzeby mieszkańców ^woją.

Nie można z uszczerbkiem dla 
tych linii powiększać tabor na in­
nych. Spodziewamy się. że miejskie 
czynniki kompetentne «ia to lasze 
jubileuszowe wezwanie zareagują 
wreszcie i znajda jrM«n rozwiąza­
nie tych spraw.

JTiiwicz

Z O M  i » o « a :

Ludzie, nie zaśmiecajcie ulic!
Sc wtedy ani nowe polewaczki, ani zamiataczk, ani kukły na śmieci

me pomogą(Jur) Codziennie już przed godzi­
nę siódmą wyjeżdżają na miasto 
wozy usuwające z  ulic śmieci. A  
śmieci tych jest ogromnie dużo. O- 
bliczono, że przeciętnie każdy mie­
szkaniec „produkuje** pół kg śmie­
ci dziennie.

Zwózkę śmieci utrudnia brak od­
powiednich kubłów, których jeszcze 
zainteresowane instytucje nie do­
starczyły.

Prawdziwą pjagą są t. w. usypi­
ska. Nie pomagają tablicę, ostrze­
gające, że śmieci wyrzucać nie wol­
no. Kierowcy samochodów : wozów 
w dalszym ciągu wywożą śmieci na 
Osobowice, gdzie są pola irygacyj-

Znikną komary
Wrocław, a przede wszystkim 

peryferie miasta nękane są pla­
gą komarów, które dają się we 
znaki mieszkańcom. Jak się do 
wiadujemy, Zarząd Miejski za­
mierza przystąpić do zwalczania 
tej plagi, przy czym pragnie za­
stosować najnowocześniejszy spo 
sób ich tępienia, a mianowicie za 
pomocą samolotów.

Samoloty i odpowiednie ilości 
wetzku D.D.T. są już przygoto­
wane, brak jedynie jeszcze od­
powiednich rozpylaczy, ale mia­
st > m wnet otrzymać .

przeznaczone są miejsca przy ulicy 
Strzelińskiej (za Dworcem Głów­
nym), na Pilczycach i przy ul, Bo­
lesława Prusa. Oprócz tych trzech 
usypisk otwarte zostaną w najbliż­
szych dniach usypiska na Psim Po­
lu, Karłowicach i Krzykach.

Dużo trudności nastręcza zakła­
dom, jak nas informuje dyr. Ma­
rian Markowski, utrzymanie czysto­
ści na ulicach. Przechodnie śmiecą 
w niemożliwy sposób, rzucając pa­
piery, resztki owoców, patyki od 
„pingwinów**, a nawet całe płachty

gazet. Pomimo, że codziennie czte­
ry godziny przed południem i czte­
ry godziny po południu kursuje po 
ulicach 30 wózków ręcznych, zbie­
rających śmieci, czystość naszych 
ulic musi pozostawiać dużo do ży­
czenia.

W  warsztatach Zakładów wyre­
montowano przeszło 300 koszów na 
odpadki, które są już rozwieszone na 
ulicach miasta. Przypuszczamy, że 
świeży kolor ich farby zachęci 
przechodniów do korzystania z nich.

W lipcu miasto nasze otrzyma 
mechaniczne zamiataczki ulic. Dwie 
polewaczki do zraszania jezdni wo­
dą wykańczane są w warsztatach 
Zakładów.

Dyrekcja Zakładów zwraca się z 
apelem do społeczeństwa, aby mniej 
śmieciło.

Słynni* zespół pieśni i tańca
n a  u y s f ę p a c l i  u e  •§ 'm e ł a u / iu

Widowiska
i  imprezy

Teatry
TfcATK PAŃSTWOWY, dziś o godt. 

10.30 Harry Smith odkrywa Amery­
kę'*.

TEATR PAŃSTWOWY w sdi TEA­
TRU POPULARNEGO, we wtorek, 
dn. 1-go czerwce br. godz. 10.30 „Fir- 
cyk w Zalotech" — komedia w 3-ech 
omach Franciszka Zabłockiego.

TEATR MUZYCZNY (Rzeźnicza 12) 
— jutro o godz. 10,30 — komedia 
muzyczna — „Rozkoszna dziewczy-

TEATR LALKI I AKTORA — dziś 
o godz 12,30 „Dwa Micheły i świat 
cały" — przedstawienie zamknięte 
dla szkół.

WYSTAWA OBRAZÓW EMILA
KRCHY — ul. Ofiar Oświęcimskich.*

Kina
„ŚLĄSK" — ul. Świerczewskiego &7 

(polsko-radz.) „Polska".
„WARSZAWA** — ul. Fredry 16 —

(radź.) „Czarodziejskie ziarno**.
„SCALA** — ul. Mikołaja 37—(franc). 

„Niebo czy piekło**.
„ODRA** — ul. Kołłątaja 32 — (amer.) 

„Skarb Tarzana**.
„POLONIA** -r- ul. Żeromskiego 53 — 

(a mer.) — „Gospoda świąteczna “ .
„TĘCZA** — u). Kościuszki H I  — 

(amer.) — „Mściwy jastrząb**.
„FAMA** — Psie Pole — (amer.) *— 

„Bohaterki Pacyfiku“ .

Nocne dyżury aptek
„Pod Bocianem*'*' — Łokietka 11.
„Stara Apteka** — Kurzy Targ 4.
„Piastowska*1* — Nowowiejska 25.
„Pod Różą1* — Olszewski'~ó 75.

'N o ta tn ik  w r o c ^ iw s k i
... JęóJMk)̂  kltiectów dziennie spo- 

dzic-wo się zarząd Powszechnego.' Do­
mu Towarowego. t. urządz-pągo / ąbpe- 
..njpS łU gMiolnn pe
Towar już' jest gronisdzbhy w okła­
dach. Otwarcie ma ne: tępić w pierw 
szyno dniu Wystawy Zjem Odzyska­
nych. Nowością domu będzie prze­
chowalnia na wózki dziecięce a na­
wet... żłóbek dla ćte' zostawianych- 
przez kliencki. •

... Bilety do Kali ILuuo r/ej na wy­
stęp zespołu radzieckiego im. Piat- 
nićlciego w cenie od HO zł sprzedawa­
ne są w lokalu T-wa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej (Rynek 6)

... bufet18 klasy na Dworcu Głów­
nym tak dalece poprawił swój wy­
gląd, żę nie różni się n!emel od bu­
fetu 2 klasy,

Szkoła poweafcehnr kr 14 (przy ko­
ść ele św. Doroty) nie może się docze 
•kać na remont budynku A położona | 
jest tak blisko od reprezentacyjnego 
ipieV?k*ego hotelu Monopol.

... Gastroiiomicy wrocławscy wybra 
li nowy zarząd, na czele którego sta | 
nąl p. Głaz er (restauracja ..Klubo­
wa*'), a jako wiceprezes — p. Dut­
kiewicz (restauracja ..Syrena;').

... Studenci Politechniki z ŁocM ba 
wili we Wrocławiu i zwiedzili miasto 
oraz zakątki miejskie.

... Wykład prof. dr. Rybki, kierow­
nika Obserwatorium Astronomicznego 
We Wrocławiu.' p. t. ..Słońce najbliż­
szą gwiazdą" nadany będzie w pro­
gramie ogólnopolskim Polskiego Ra­
dia w dn, t  i 2 czerwca o godz. 
17 45 — 18.

... Na mueach miasta ukazało się 
ogłoszenie o przeglądzie koni urodzo­
nych w r. 3947. W ogłoszeniu czyta­
my; „Osoby uchylające się od speł­
nienia obowiązków niniejszego zorzą 
dzeńia 'parane będą w drodze adrnini 
stracyjnej grzywną do wysokości ko­
nie. lub też aresztem do trzech mie­
sięcy*. Prawda, że skóra cierpnie? '

... Zegar ratuszowy chodzi! Wska­
zówki już się obracają. Naprawa ko­
sztowała sporo czasu, bo olbrzymi me 
chanizm zegara pochodzi z r. 1801. 
Wahadło ma długość... 8 metrów 30 
om. Drugi zegar na ścianie wschod­
niej tez ma wkrótce zacząć pracę.

... Dziś będzie zamknięty dom to­
warowy przy ul. Świdnickiej-S. a tak 
że pr-zy irl. Stalina 51/53. Nie będzie 
też ozynne stoisko PDT w hali na 
Placu Nankiera.

~. Wicewojewoda Barehacz po dłuż 
sz.ym urlopie zdrowotnym objął urzę 
dow»anxe.

... Kio znalazł zegarek srebrny na 
rękę w dn. 20 maja w tramwaju 
Nr 32 na Placu Grunwaldzkim lub

na ; ul. Szczytnickiej, proszćny jest 
o zwrot na ul. Brondta 10 p, Józefie 
sftBlasicwicz. i•i- .

Wesoło Miasteczko w posesji 
przy uJ. Rakowieckiej 14 pod kierów 
nictwem Wawrzyńca Muszyńskiego 
jest obecnie terenem zabaw ludo­
wych.

... Zapytują nas czytelnicy dlaczego 
rozdział cytryn w poszczególnych in­
stytucjach nie jest równomierny: 
ty jednych otrzymuje się po 1 cytry­
nie, w innych — po 3. Nie umiemy 
na tó odpowiedzieć.

... Wędrówka dokoła Tatr. —  pod 
tym tytułem wygłosi odczyt prezes 
Tów. Tatrzańskiego we Wrocławiu, 
p. Przewalski w dn. 2 czerwca 
o godz. 16 w Klubie Inteligencji Pra 
cującej (Rynek 27a).

... W gmachu Politechniki (Wybrze 
że Wyspiańskiego .27) w sali Nr I 4O 
Łnż. Pełczyński w dn. 4 czerwca 
o* godz. 17 wygłosi odczyt p. t. „Za­
palniki elektryczne". Prelekcję zorga 
nizował SIMP;

Do Wrocławia przybywa, jak do­
nosiliśmy, znakomity zespół pieśni 
i tańca im. Piatniokiego.

Kto miał możność poznania sztu­
ki tego zespołu, nie zdziwi się uwa­
gą, iż należy on do najlepszych^ w 
święcie. Jak balet Mojsiejewa w 
tańcu, jak chór Swiesznikowa w 
śpiewie, tak zespół im. Piatnickiego 
w  tańcu i w  śpiewie vywołuje 
wszędzie podziw i zachwyt.

Społeczeństwo wrocławskie ocze­

kuje z niecierpliwością uczty arty­
stycznej, jaką niewątpliwie zgotują 
mu najznakomitsi chórzyści i tan­
cerze radzieccy.

W zbliżeniu kulturalnym między 
narodami polskim i radzieckimi wi­
zyta znakomitych naszych gości sta­
nie się wydarzeniem niepośledniej 
miary.

Zespół Piatnićkiego wystąpi u nas 
3-go czerwca.

Ż y c z y m y  „ s t u  l a t "
Zasłużonemu działaczoiui polskiego rzemiosła

lękający citłoniec
Przed kilku dniami donosiliśmy o 

S-letnim chłopczyku, Janie Głowac­
kim (Traugutta lÓo m. o), którego 
poszukiwali rodzice. Chłopca znaleźli 
milicjanci i - odprowadzili do siero­
cińca przy ul. Chełmońskiego 2. ale 
zanim rodzice zgłosili się po malca, 
znikł on ponownie z zakładu i nie 
wiadomo gdzie się obecnie znajduje.

Powtarzamy rysopis dziecka: wzrost 
około metra, włosy Hond, oczy szare, 
twarz okrągła. Ubrany w krótkie 
aksamitne spodenki niebieskie i w 
żółtą koszulkę. Dziecko ma skłonność 
do fantazjowania. Opowiada, że jest 
sierotą i w ten sposób może znwiić

(ju) Jubilat i solenizant w jednej 
osobie p. Feliks Aniolowicz, starszy 
cechu fryzjerów we Wrocławiu, pomi 
mo sześćdziesięciu lat wygląda św i et 
nie i należy przypuszczać z jego świe 
żego głosu, że jest zdrów jak ryba.

— My, rzemieślnicy jesteśmy dum­
ni, gdy dobrze pracujemy w zawo­
dzie. Prawdziwy rzemieślnik jest jak 
artysta, rozkochany i oddany swemu 
rzemiosłu całą duszą. Każdy z nas sta 
ra się, by prace wykonywane przez 
nas były nie tylko trwałe, lecz i pięk 
ne.

P. Feliks Aniołowićz, przed wojną 
właściciel zakładu fryzjerskiego przy 
ii. Kruczej w Warszawie, orgąniza- 
or Tow. „Sokół** .i pierwszy cech- 
nistrz i współzałożyciel . warszaw­
skiego cechu fryzjerów, był przed 
wojną członkiem Rady Izby Rzemieśl 
niczej w stolicy i starszym cechu.

W roku 1945 przyjechał do Wrocla 
wla prawie bez grosza przy duszy, 
albowiem cały dorobek jego pracy le 
ży pod gruzami Warszawy. Tutaj przy 
pomocy znajomych . otworzył zakład 
fryzjerski przy ul. Słowiańskiej. 
Oprócz pracy zawodowej jako stary

driąłacz rzemieślniczy zajął się rozwo 
jem młodego rzemiosła wrocławskie­
go. Jest prezesem Zakładów Doskoaa 
lenia Rzemiosła i radcą Izby Rze­
mieślniczej.

Na uczcie z okazji 4o-lecia pracy, 
gdy wznoszono serdeczne toasty, za­
żenowany wyrdzami uznania prezes 
Aniolowicz w pewnej chwili odezwał 
się z. warszawska;
-—■ Dajcie mi pokój, ja jestem zwy­

kły „remiecha"...

Zgon D. R o l n e g o  l e i ™
Pogotoiria Ratunkoiuego 

(K-i) Ż Warszawy nadeszła wczo 
raj wiadomość o niespodziewanym 
zgonie dr chirurga Zbigniewa We­
bera, b. naczelnego lekarza Pogoto­
wia Ratunkowego PCK.

Ś. p. dr Weber ostatnio pracował 
j  w klinice chirurgicznej nr 1 w szpi 
la l u PCK oraz w Ubezpieczalni Spo 
łęcznej na Sępolnie.

M i z n i !  słtoh 1 oo iis jii
(K-i). 27-łetni. Mieczysław Janków 

ski, pracownik- DOKP, jadąc pocią­
giem z Leśnicy do rMuohobora Wiel­
kiego, wyskoczył w biegu przed tą 
stacją, upadł i doznał wstrząsu móz 
gu, oraz poranienia głowy.

Po udzieleniu pierwszej pomocy, 
przez lekarza Pogotowia, Jankowskie 
go nieprzytomnego przewieziono do 
szpitala Wszystkich Świętych.

B a n d y c i  w r o c ł a w s c y
p r z e d  S q d e « »  BS&reaźnąjm

Rewizyta Czechów
W dniu 5 czerwca, rewizytując wo­

jewodę wrocławskiego i przewodni­
czącego W.R.N. przybywa do Wróci a 
wie kilkunastoosobowa wycieczka cze 
sika, w skład której wchodzą wyłącz­
nie przedstawiciele przewodniczących 
„Narodnich yyboru" z okolic sąsiadu 
jacych bezpośrednio z Polską.

Goście czescy przybędą do Wrocła­
wia, odwiedzą następnie Wałbrzych 
i udadzą się do Szczecina .celem zwie 
dzenia portu i ujścia Odry, którą się 
żywo interesują.

W najbliższym czasie ma być pod­
pisana polsko-czeska fconwaorja tery 
styczna, która 
wycjeczkowy.

Zatopiony szpital
Szpital podziemny niemiecki w 

olbrzymim bunkrze, znajdującym 
się na 7 metrów pod placem 
przed Dworcem Głównym, zala­
ny został wodą. Obecnie pompy 
ściągają wodę z bunkra. Prawdo 
podobnie za tydzień będzie moż­
na -wejść do podziemi.

Z kroniki milicyjnej
NAPIŁA SIĘ... ATRAMENTU 

(K-i) Lidia Cyrulików a (ul. Stefana 
Żeromskiego Nr 73 m. 8) targnęła się 
na życie wypijając atrament anilino­
wy. Lekarz Pogotowie Ratunkowego 
P.C.K, po przepłukaniu żołądka, po­
zostawił despera-tkę na miejscu. 
SAMOBÓJSTWO ZAWIEDZIONEGO 

(K-i) 32-let*n<i Ryszard Jurecki, kel 
ner w bufecie kolejowym na stacji 
Brochów, popełnił samobójstwo przez 
powieszenie się na koszuli przymoco­
wanej do klamki okna w mieszkaniu 
właścicielki tegoż bufetu, Julii Gzy-

Iżykowej. — Powód samobójstwa — 
zawód miłosny.

t M .o w i f n u  o . n a i z y t n  m i e j c i e .

W  p  e  i z  a  z !

Sąd Okręgowy we Wrocławiu roz- j 
patruje dziś w trybie doraźnym spra i 
wę Zygmunta Jabłońskiego i Edwina 
Przewoźniaka, oskarżonych o napad 

i rabunkowy z użyciem broni.
1 W dniu 30 grudnia ub. r. około 
i godz. 20-ej Zygmunt Jabłoński. z bra 
tom Witoldem i kolegami. Albinem 
Janczyńskim i Edw:nem Przewoźni­
kiem. zaopatrzywszy się w dwa re­
wolwery — udali się na miasto. W 

I pewnym momencie Albin Janczyński 
zauważył, że z Cukierni, przy ul. Sta 

I lina wyszli jego znajomi. Andrzej 
i Maria Żółcińscy. Janczyńskj . szyb­
ko porozumiał się z kolegami i ukrył 
się z Jabłońskim i Prze Woźniakiem 

j w bramie domu, gdzie mieszkali Żół- 
I emscy. ,Role<£ między opryszkami zo

stały podzielone.
W momencie, gdy Maria i Andrzej 

Żółcińscy, nie podejrzewając nic złe 
go. weszli do bramy swego domu — 
Jabłoński trzymając rewolwer w ręce 
zbliżył się do Żółcińskiego i zagroził: 
„Ręce do góry! Ani słowa!" ^Przewoź 
n;a»k w ttym momencie sterroryzował 
Marię Żółcińską. Do obezwładnionej 
dośkoezył stojący obok Witold Ja­
błoński i . wyrwał torebkę skórzaną 
z około 5.500 zł, wiecznym piórem, 
srebrną puderni.czką i  innymi dr otrą z 
gam i.

Postępowanie sądowe przeciw Wi­
toldowi Jabłońskiemu zostało zawie­
szone z powodu jego ucieczki. Sp*a- 

• wę Albina Janczyńskiego i Przewoź­
niaka sądzi Sąd Doraźny.SŁOWO POLSKIE Nr 149 Sir.

W „Słowie Polskim" j w innych 
pismach ukazał się komunikat Ligi 
Morskiej tej treści:

Od niedzieli, dnia 30 .iaja 
Okręg Wrocławski organizuje 
wycieczki motorówkami po O- 
drzę. Wyjazd co godzinę, po­
cząwszy od godz 4-ej ż przy 
stani obók Ogrodu Zoologicz­
nego do Zagrody Ligi Mor­
skiej na Kożuchowie i z powro. 
tern. Organizacje i instytu­
cje pragnące zorganizować wy 
cieczki zbiorowe winny poro­
zumieć się w Biurze Okręgu 
Ligi Morskiej przy ul. Pnmor 
skiej 3,--telefon 39-63.

Wycieczka nie jest męcząca, broń 
Boże. Będzie wszystkiego z kilo­
metr. Niedaleko wprawdzie od Za­
grody ligi Morskiej na Biskupinie 
(już nie ma Kożuchowa) znajduje 
się Wyspa Miłości, ale po ;k-hu za­
strzegli sobie na nią wyłączność 
dzielni organizatorzy eksku.esji spod 
znaku AZS, pływający małymi łó­
deczkami. Mają ciii sporo zgłoszeń, 
bo są białogłowy we Wrocławiu do

takich wycieczek osobliwie chęt-' 
ne. I wyspa jest przestrzenna.

Organizatorzy przejażdżek z Ligi 
Morskiej żądają uprzednich zgło­
szeń. Jak organizować, to organizo­
wać. Żeby się tak zapisał zespół 
pracowników Pafawagu. urzędnicy 
Województwa, pracownicy naukowi 
Uniwersytetu i Politechniki?

Gdyby „Orbis" chciał zrobić kont 
kurencję Lidze Morskiej, mógłby u. 
rządzać wycieczki tramwajem nr 12 
z Placu Grunwaldzkiego na Ry­
nek. Jest to mniej‘ więcej ta sama 
odległość. Albo wozami drabinia­
stymi z Placu Wolności na Karło­
wice. Tylko oczywiście, przed tym 
trzeba by s*ę było zgłosić w biurze 
na ul. Pomorskiej...

Inicjatywę organizowania wycie­
czek należy pochwalić. Mówią już, 
podobno, o nas, że za mało wycie­
kamy. Nie jest też chwalebne, gdy 
kłoś ze wszystkich rodzajów podró­
ży dla przyjemności ma skłonność 
tylko do wycieczek osobistych.

Sułek



„SŁOWO POLSKIE” DZIECIOM
Maja, Dzik i Maki

trójka wiernych przyjaciół

Los sprowadził ich razem; 
Majunię —  warszawian­
kę, Dzika —  już wrocła­
wianina, Makiego aż z 
dalekiej Belgii i  młodo­
cianą tę trójeczkę zwią­

zał mocno nicią przyjaźni. 
Mieszkają razem, razem rośną, ba 
wią się i  smucą, pomagając sobie 
nawzajem i wszystko przeżywa­
jąc wspólnie.

Najstarszy w  tym gronie jest 
Maki, liczy już 2 i pól ląt. Jest t'o 
pudel czarny jak kruk i puszysty 
jak pierzynka, tylko białka oczu 
i  mocne zęby świecą bielą. Kto 
go nie zna mógłby się go bać, bo 
nawet język ma nie tak jak inne 
pieski —  czerwony, jak płatek 
szynki, lecz zupełnie czarny. A le 
wystarczy pobyć z nim 5 minut, że 
by się przekonać, że jest to naj­
lepszy i  najłagodniejszy piesek na

dziewczynkę, tyle ma charakteru 
i powagi w  małej opalonej buzi i 
w-oczkach uważnie przypatrują­
cych się wszystkiemu co go ota-

'świecie, opiekuńczy i mądry, taki 
.prawdziwy przyjaciel, no i  jak na 
psa —  już dorosły.

Złotowłosa tłuściutka Majunia 
wielkimi oczkami patrzy błękit­
nie ńa świat. Jej okrągła rumia­
na jak rajskie jabłuszko buzia 
świadczy wymownie o tym, jak 
dobrze jest dzieciom w  zielonym 
.Wrocławiu. Tryska energią. Wszą 
cizie jej pełno. Nóżkami całymi'w 
fałdecżki, ~jak' gfstff ISrżewiążSiy' 
serdelek, tupocze w  słońcu po o- 
gródku i tarasie, pokrzykując do 
nośnym głosikiem, opowiadając 
coś swym niezrozumiałym dla do 
rosłych szczebiotem, co- się da 
przetłumaczyć potocznie. —  „Do­
brze jest na świecie“ .

Dzik jest maleńki, kończy 
Wkrótce 3 miesiące, ale jest już 
stuprocentowym mężczyzna. Nikt 
go nie weźmie przez omyłkę za

cza. Syn wybitnego sportowca- 
szermierza niemal od urodzenia 
zdradza zamiłowanie do boksu i 
wymachuje piąstkami oraz fika 
nóżkami, jakby trenował.

Cóż może łączyć tę, tak różną 
trójeczkę -4- zapytacie. Jakaś ni­
czym nie wytłumaczona solidar­
ność i instynktowna potrzeba po­
mocy i obrony ze strony starsze­
go, w  stosunku do młodszego. 
Wszyscy razem realizują wzór ide 
alnego społeczeństwa.

Gdy jeszcze Dzika nie było na 
świeeie, Majunia, lekceważąc tra­
dycyjną przejściową formę racz­
kowania. to jest poruszania się za 
pomocą czterech kończyn, rwała 
się do chodzenia. Nóżki były jed­
nak niewprawne, a trud wstania 
o własnych siłach przerastał jej 
możliwości. Wówczas Maki kładł 
Się obok niej na ziemi, pozwalał 
maleństwu wczepić się mocnymi'

łapkami w jego obfite kudły i po 
woli wstawał, podnosząc Maju- 
nię. Gdy stanęła już na wy prosto 
wanych nóżkach robił ostrożnie 
jeden krok, a Majunia za nim. —  
Tak Maki nauczył chodzić Maję.

Przybycie do domu Dzika było 
źródłem ogromnego zaciekawie­
nia. radości i  niepokoju, gdy się 
mała buzia skrzywiła do płaczu. 
Wystarczyło żeby Dzik zapłakał, 
a buzia Majuni zaczynała drgać i 
v,'krotce słychać już było zgodny 
duet dziecięcego płaczu. Niespo­
kojny Maki ; biegał od "'łóżeczka 
Dzika do Majuni i nie wiedział 
jak pocieszyć malców. Merdał ki- 
kutkiem puszystego ogonka, to 
znów polizał rączkę dziewczynki, 
śledząc z niepokojem czy aby ma 
musia Dzika robi wszystko, żeby 
go uspokoić.

Dziś w parku na Szyczytnikach 
można utrzeć, taki obrazek. Dzik 
rozkosznie drzemie w białym głę 
bokim wózeczku, Majunia śpiewa 
,fąc Aa—aa— kołysze wózek. Prze 
rywając co chwila, podbiega do 
celofanowego okienka w budce 
wózka i zagląda, czy abv Dzik się 
nie. obudził, a obok siedzi czarny 
kochany Maki pilnując młodej 
parki. Czujnie 3trzeże uszkami ie 
żeli ktokolwiek się zbliży i biada 
temu, kto zechce zaczepić jego 
młodych przyjaciół. Czarov M"ki 
pokaże wtedy bisie, ostre kłv. Bo 
Maki to nie tylko wierny przyja­
ciel, ale i dzielny obrońca Mftiuhi 
i Dzika.

Emzet.

C o d zien n ie  Ś w ię to  M atk i...

Świat sie śmieie,
A po co

Mały Jasio wrócił ze szkoły 
y. podar ly ii>i spctle-n 1; sań i.

—- Gdzie tak podarłeś spodeń 
ki? —  pyta matka —  i to już 
po ra* drugi.

— W  szkole, bo w ławce 
jest gwóźdź.

— Czemu nie powiedziałeś 
o tym nauczycielce?

—- A po co? ■'Przecież to nie 
ona bodzie łatać.

PA N  I  PIES
-— Nie macic pojęcia jakie mądry

bywają - niekiedy- - psy---- Gpoe.
Siostrzeńcom ciocia Ania. Niektó­
re z nich przewyższają inteligencją 
swoich patiów,- Ł

Ależ-ciociu — Woia Krzyś 
ja sam posiadam takiego pieska.

DZIWNE PYTAN IE  
Zamyślony Jaś idzie z matką na 

spacer. Nagle zatrzymuje Się i pyta: 
— Mamusiu powiedz mi, co robi 

wiatr, kiedy nie wieje?...

W szybki dzwonił uparty, do­
kuczliwy kapuśniaczek. Ewka pod 
parła brodę piąstką i patrząc na 
zachmurzone niebo myślała nad 
czymś od dłuższej chwili. Od cza­
su do czasu rzucała spojrzenie na 
siedzącą przy maszynie do szycia 
mamusię.

Ewka myślała:
—  No i cóż... Było Święto Mat­

ki. Daliśmy mamusi kwiatki, ja  
posprzątałam za nią mieszkanie, 
a Stach przyniósł nawet węgla z 
piwnicy, choć wiadomo, że wolał 
by iść na podwórko, bawić się z 
kolegami. Mamusia była bardzo 
zadowolona... A  dziś wszystko jest 
jak dawniej. Święto minęło. Ma­
ma znów jest zmęczona...

W  tej chwili na! schodach zatu- 
potały szybkie kroki, drzwi o- 
twarły się gwałtownie i do "poko­
ju wpadł jasnowłosy chłopaki 
. , —  Mamo! Jeść! Jestem piekiel­
nic głodny!

■—  Pst,... pst... Chodź no tu '—  
Ewka wzięła energicznie brata za 
rękę i  wyprowadziła go do małej 
.kuchenki,

—  Zanim dostaniesz jeść,’ po­
słuchaj co ci powiem. Tak dalej 
być ni'e może. Mama jest przepra 
cowana a Dzień Matki jest tylko 
jeden jedyny raz w  roku. Czy nie 
sądzisz, że takich dni przydało by 
się więcej? Żeby matuś nie^była 
tak bardzo zmęczona i mogła czę 
ściei uśmiechać się do nas.

—  No to... no to... Ja już będę

Rebusu

R p a  P U )  n i

1111 M ' i0° m

Rozwiązanie rebusów nadsyłać nale­
ży da dn. 15 bm. Za trafne rozwiąza 
nia Redakcja przecznacza dzieciom 

piękne, książki.

codziennie nosił Węgiel. I  mogę 
załatwiać mamie sprawunki w  
mieście.

—  Tak będzie najlepiej. A  ja 
będę zawsze sprzątać nasze miesz 
kanie i wiesz co? Będę sama my­
ła naczynia po obiedzie. Napraw­
dę! Choć tego najbardziej nie lu 
bię —  powiedziała Ewka. —  To 
będzie tak, jakby u nas było co 
dzień Święto Matki.

JULIAN TUWIM

Warzy ma

Położyła kucharka na stole: 
kartofle,

buraki,
marchewkę, 

fasolę, 
kapustę, 

pietruszkę, 
selery 

i groch.

O ch! .^  Zaczęły się kłótnie.
Kłócą się okrutnie:
Kto z nich większy,
A  kto mniejszy,
K io  ładniejszy,
Kto zgrabniejszym 
kartofle? 

buraki?
marchewka? 

fasola? 
kapusta? 

pietruszka? 
selery? 

czy groch?

At clii
Nakrzy czałysięi1 ̂  ze s4 rach. 

Wzięła kucharka,
Nożem ciach.
Pokrajała, posiekała: 
kartofle, 

buraki,
marchewkę, 

fasolę, 
kapustę, 

pietruszkę, 
selery 

i groch —
i do garnka.

Przygody brudaska u małpiej rodzinki (Wg bajki 
Arnolda 1 Zuzina)

Zmęczonego Janka położono w ha­
maku...

Gdy Janek zasnął mama małpka za­
częła reperować jemu ubranko

Ojciec zaś poprzy bijał oderwaną po-* 
deszwę-

J Ż y c i e  S p o r t o w e  

M m w  mislri Potstsi „Piesi" Biilce
w e  W r o c ł & M / i M

Na sobotę i niedzielę przyjeżdża 
i do Wrocławia drużynowy mistrz 
Polski w  pływaniu „Piast" Gliwice.

Drużyna „Piasta", posiadająca w 
, ŁWym składzie czołowych pływaków 
^Polski, zgłosiła do PZPpróbę pobicia 
' rekordu Polski na dystansie 3X100 
‘ metrów stylem zmiennym pań oraz 
14X100 m stylem klasycznym pa- 
1 nów.

W  tej ostatniej konkurencji ro- 
l zegra się ciekawa walka, bowiem 
sztafeta wrocławskiego AZS-u uzy­

skała podczas ostatnich zawodów z 
„Gromem6*' doskonały czas na tym 
dystansie, gorszy zaledwie o 3,9 sek. 
od rekordu Polski.

Zespół wrocławski płynął wów­
czas w  składzie Szneider, Manow- 
ski, Iwanowski I  i Iwanowski II.

Ciekawie zapowiada się również 
mecz piłki wodnej. Będzie to dla 
naszych akademików* jeszcze jeden 

I poważny egzamin przed zbliżający­
mi się rozgrywkami Ligi Waterpo- 

* lewej.'

Newe! & tłumcsczcsch
p'om«śleli organizatorzy „Tour de Pologne"

I Amerykaninowi polskiego pochodzę 
nia Parker - Pajkowskięmu w  czte­
rech setach 4:6, 5:7, 8:6, 3:8., .W fina­
le gry podwójnej para Drobny —  
Bergelin pokonała parę australijską 
Hcppman—Sedgnlan 8:6, 6:1, 12:10.

»Dom Sp©ri««
Artykuły sportowe,

; podróżne, rouierouie 
Mgr. w. f. Kamińska i S-ka

W R O CŁAW
MiiSm SkkUźra a c z z a  1 2  K  2947

SŁOWO POLSKIE Nr 149 Str. 5

Organizatorzy wyścigu kolarskie-1 
go „Tour de Poiogne". postanowili 
przygotować na każdym etapie gru­
pę tłumaczy, którzy byliby łącznika 
mi między zawodnikami zagranicz- ]

ny-mi, a komisją organizacyjną i sę­
dziowską.

Poza tym wszystkie komunikaty 
komisji sędziowskiej wydawane bęi 
dą v/ 6-ciu językach.

Sport w kilku w ierszach
Wrzesiński, ZZK  Warszawa zwy- ] 

ciężył w  biegu kolarskim na dystan 
sie 145 km, urządzonym w  ramach 
zakończenia jubileuszu Łódzkiego | 
Klubu Sportowego.

Zatopek, jeden z najlepszych dłu 
godystansowców Europy, uzyskał o-

statnio na zawodach w  Budapesz­
cie doskonały wynik w  biegu na 10 
tysięcy metrów 30:28,4. Jest to naj­
lepszy tegoroczny wynik w  Euro­
pie. ..

Drobny uległ w  finale mistrzostw 
Francji po emocjonującej walce



„Wolne Marodf"
NOWE CZASOPISMO ILUSTROWANE 

Komitet Słowiański w Polsce przy­
stąpił <Jo wydawania własnego czaso 
pisma ilustrowanego p.t. „Wolne Na­
rody0.

Be&żie. ono omawiało .zagadnienia 
polityczne, gospodarcze i  kulturalne 
państw słowiańskich oraz ruchy wy 
2-woleńęze w całym świecie."

R A D I O

ŚRODA, 2 czerwca 48.
0.00 Sygnał. 6.05 Gimn. por. 6.15* 

Wiad. 6.20 „Zegarynka muz/* 6.50 
Program. 7.00 Sygnał i dziennik. 7.15 
,,Zegarynka- muz/1 8.-20 Inf. ogólnop.
8.25 Skrzynka PCK. S.35 „Zaklęty 
dwór", powieść Walerego Łozińskie­
go. 8.50 Muz. 9.00 Gazetka radiowa 
dla szkól. 9.15 Lok. program dnia. 
i  1.57 Sygnał. 12.01 Dziennik połudn.
12.25 „To warto przeczytać**. 12.30 . 
Kcunc. dila młodzieży. 13.30 Muz. 
33.40 A<ud. Min. Oświaty. 14.00 Muz. 
popularna. 14.30 „Baśń o wędrującej | 
Pyzie,f, aud. muz. dla dzięciT 14-50 i 
W»ad. wrocł. 14.57 Informator Radiof. | 
Przewód. 15.001 Inform. Polski Płci. j 
15.15 Aktualia z Katowic. 15.26 Muz. 
Tózrywk. 15.30 ;,Moi J ;  przyjaciele", 
Ojpow. dla dzieci.. 16.50 „Humor na ! 
amtęnie“ . 16.00 Dziennik popoludn.j
10.25 Skrzynka PKO. 16.30 „Głos 
Młodych". 16.40 „Pociąg", aud. dla 
młodzieży. 17.00 Konc. Małej Orkie­
stry P.R. 1-7.46 „Słońce — najbliższa' 
gwiazda", wykład. 18.00 Lekcja jęz. 
ros. 18.16 Muz. kameralna. 18,45 
,.Żakiety dwór". 19.00 Aud. dla woj­
ska. 19.30 „Wieczorna . Serenada". 
20.00 Dziennik wieczorny. 21.00 Aud. 
Ohcupinowska. 21 .$0 „Z życia Rumu­
nii". 21.50 Sport. 22.00 Muz. lekka 
22.46 „Opowieść nocy letniej". 23.00 
Ost. wiadomości. 23.15 Program na 
jutro/ 2330 Hymn.

KAŻDA ÓMDULACJA
JEST ZBVTECZ\'A 

MAGICZNE DZIAŁANIE 
Eliksiru,, A L M A "

ZARAZ PO UŻYCIU PRZEPIĘKNE 
LOKI, NIEOGRANICZENIE TRWALE 

WSPANIALE PALE ONDULOWANYCH 
WŁOSOWI PEŁNA POWABU PRYZURA.

2 PO  3 p o
UŻVCIU f d r \  UCZESANIU 
ELIKSIRU FRYZURY

A l MA

Cena 130 zł, 3 flaszki 300 zł loco skład. Ilość towaru jest ograniczona. 
Zamawiajcie zaraz dzisiaj jeszcze. Adresujcie: R. "Włodarczyk, Warszawa^ 
u-1. Nowogrodzka, skr. poczt. 07. Uwaga: Płaci się przy odbiorze. K-29i S.

^ŁOsZENi* nROBMF
HANDLOWE

ROWER damski jak nowy, tanio aprze 
dam, Traugutta 70. Warsztat. K  2951

WCZASOWICZOM I  PENSJONATOM 
wysyła pocztą za pobraniem świeżą 
Kawę. herbatę, towary ko łonie kie — 

Michał W'rga, Wrocław, 'Ry­
nek 2. •_ - K'2910

WÓZKI deiselęcc s 
pierwteeorzędajrch fa­
bryk w wieśkim wy 
borze poleca: „HAL­
SZKA". Wrocław, 
gen. Swiećceewstkte- 
£2&

. g r iU M A M  motocykl ee-ttcę — Wro- 
eła-w -  Żarniki,. "Żerdnicka ' 225. 7

KUPUJEMY każdą ilość korków do 
butelek. Płacimy najwyższe ceny. 
■Wytwórnia- Win ,,WinoporŁ7‘, Wro­
cław, Stalina.. 35, tel: .371. K  2871

MOTOCYKL DKW 200 cm sz. po 
i»zdifie, na cfoodiżie' w dobrym, stanie 
e prawem własności korzystnie sprze 
da<m. Traugutta 70, Warsztat ,K 2052

KWAS solny kupię. Dobrze zapłacę. 
Traugutta 70, Warsztat. K  2953

WARSZTAT SAMOCHODOWY
I n ż .  M . O Ł E M k S K f
W ROCŁAW , ul. Traugutta 97

W Y K O  N tJ J E:
SZLIFOWANIE bloków i wałów 
samochodowych, ODLEWANIE 
łożysk na specjalnym oparciu 

oraz g e n e r a l n e  r e m o n t y  s i l n i k ó w

Dr EuągenSuGw. tectnstanłin
choroby serca | we wnętrza, przed tym w Kudowie Zdroju, w  bież eo-t 

». zonie K  292$

P o l a n i c a  Z d r ó j  — Sanatorium, „Carmen*'

Woiewódzka Centralna
Poradaia Przeclwgraźlicia * Wrocław
Zatrudni lekarzy: fizjologa, ftiojolo 
ga pediatrę, rentgenologów, laryn­
gologa, intendenta (buchaltera -  ka­
sjera). wykwalifikowane siły biuro­
we, laborantów rentgenowskich i 
technika, rentgenowskiego.

Podanie, . życiorys, odrasy świa­
dectw, fotografie składać do dnia 
10.6.48 r. — Wojewódzki Wydział 
Zdrowia, pokój 328 K  2946

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
wyd. Sosnowiec na nazwisko Ziaja 
Marian. .4023

ZAGUBIONO legitymację służbową 
na na.rwifiko Bacik Marla, wydaną 
przez M.Z.K. fiSOO

POSAD POSZUKUJĄ |

'BUCHALTER. - b ilansie długoletnia 
| praktyka, poprowadzi dorywczo każ- 
»dą księgowość. Zgłoszenia: ..Słowo
Folskie" pod „Pewny". ‘ 400i

P fŁ ll I  I l i l i l l  i l lE W II »PA6E0«
Sp. z o. o. w WARSZAWIE

Oddział we Wrocławiu, PI Grunwaldzki 46|48
o g ł a s z a

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie robót budowlanych, instalacyjnych, 
c. o., uiodno-kanalizac. i elektrycznych ui związku 
z remontem budynku 3 piętrowego przy u!. Szew­

skiej nr 74a we Wrocławiu
Podkładki ofertowe, oraz wszelkie informacje otrzymać. można od 

dnia 4.6 "tor. w  godzinach urzędowych w  biurze F-my „Paged"' Pi. 
Grunwaldzki nr. 46/48 w  Sekretariacie.

Oferty w  zalakowanych kopertach z kwitem na złożone wadium 
w wysokości 2% oferowanej sumy, składać należy w  wyżej wymienio­
nym biurze do dnia 12 czerwca go dz. 12, po czym odbędzie się komi­
syjne otwarcie ofert. F-ma „Paged" zastrzega sobie prawo swobodnego 
wyboru ofereKta, jak T&tćnifeż prawo częściowego lub całkowitego unie­
ważnienia przetargu, bez podania przyczyń i bez prawa jakiegokol­
wiek roszczenia ze strony oferentów. _

„PAGED" Sp. z o. ,e. w Warszawie 
Oddział we Wrocławiu

PIELĘGNIARKA - wychowawczyni 
kwalifikowana z praktyką przyjmie 
posadę w kulturalnym domu. „Słowo 
Polskieu pod „SoUdna'*'. ” 468S

MEBLE kupuje, sprzedaje oraz łóże­
czka dzieomme. Mi koleją 42 -— Mar­
ciniak. - , K  2874

Bm  I ̂  ___ -
ZGUBIONO zaświadczenie rejestracji 
wydane przez RKU — Wieluń —  Jnsz 
czefk Winceoiity. 4580

ZGUBIONO indeks nr. 007097 na naz 
wisko Romańska Teresa. 4584

ZGUBIONO legitymację - szkolną- El- 
gas Aniela. ' ... 46oó

ZGINĘŁA kotka buro-biało-ruda. od­
nieść za wynagrodzeniem — Balic­
kiego 25 — o. 4003

SZOFER - mechanik, czerwone pra 
wo jazdy — poszukuje pracy. Zgło­
szenia: „Słowo Polskie" pod „4579".

GOSPODYNI z długoletnią praktyką 
poszukuje pracy tylko do inteligentne 
•go domu — Daszyńskiego 14, m. 9.

4591

WOLNE POSADY

WYSOKOKWALIFIKOWANEJ SIŁY 
buchaltęryjńej na stanowisko inspek- 
tora-instruktora na Wrocław, oraz sa 
modzielnyoh buchalterów - bilans; - 
stów na stanowiska Głównyob Księ­
gowych: — w Zakładach Wytwór­
czych na terenie Dolnego Śląska po­
szukuje od .irąz Centralny Zarząd 
Państwowego Przemysłu Fermenta­
cyjnego Odóziaft Wrocław, ul. Lele­
wela 2. Warunki do omówienia na 
miejscu./ K-29S0

DO DZIECKA póiloreaocasiego, chęt­
nie starszą kobietę przyjmiemy. Zgło 
lżenia — Karłowice, Klaczki 36 po 
16 godz. 4617

PANIENKA dó prowadzenia - kultura! 
nego dońvu poszukiwana, Żeromskie­
go 39/6, 3 — 6. 4606

FOTO - LABORANT (ka) potrzebny 
naitychmiast .„Foto - Alfę", Wrocław, 
ul. .Stalina 123. 4587

INTROLIGATORA młodego, szybkie­
go lub wprawionego w introligator­
stwie, tylko do obcinani* w nożycach 
przyjmiemy. Wrocław, ul. Widok 2-i—3 

K 2966

POTRZEBNA fryzjerka, manicurzy- 
etka, pedieurzystika, siły fachowe na 
sezon. Salon Kosoń. „Nina" — Kudo­
wa - Zdrój. 4086

Sklep Zoologiczny
Wrocław, ul. Stalina 1641
poleca:

duży wybór ptakóuA 
i lyb egzot,ączn^cbi

nowych gatunków oraz pokarm dlaf 
ryb i ptaków, jak również pijawki 
lekarskie. K  29275

Zakrad Technologiczny

Koronowo k/Bydgoszczy

produkuje KAIAFOHIE i POKOST1
syntetyczny. K  -94Ż

LEKARSKIE ^  |

LECZENIE PSÓW i innych zwierząt* 
Żeromskiego 25. godz, przyjęć 15—18.

K 2764,

1 POSZUKIWANIA RODZIN i
MICHALINA Misiukalska, repatriant 
ka z Wilna zamieszkała obecnie w. 
Barczewie, po\y. Olsztyński przy uL 
Rzeczpospolitej pod nr. 18, poszuku­
je syna . Andrzeja Miskłkalakiego, 

ur; w Wilnie dnia 18. 0. 1922 roku.
K 2941

POSZUKUJĘ pilnie umeblowanego po 
koju, okolice Rynku lub Sępolno, Ko 
zuchów. Zgłoszenia: „Słowo Polskie“ 
pod „Urzędniczka". 4592

LOKAL 3 pokojowy na warsztat rze 
mieśkiiczy lub biuro — odstąpię. Wia' 
domość: Bałuckiego 7/1. 4699

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Ogłoszenia w 'ekście przy szeroko­
ści 1 szpalty, do 70 mm — 55 ał 
za 1 mm od 71 -  120 mm — 70 — 
ii ze 1 mm od -121 — 200 aim S5 — 
zł za 1 mm. od 201 — 300. mm — 
105.— zł za 1 mm ponad 300 mm
— •. 135.-- u  za i mm. Ogłoszenia 
za 'ekstern: do 70 mm 35 — t& ee 
1 mer. od 70 *- 128 as*** t ó v (  
za 1 mm. od. 121 — 200 nun — po 
55.~ ,ał Z6 1 mm od 201 -  300 mm
— po 70.— zł m 1 mm. ponc p  300 
mm — po 90 — ił .za J nim Nekro­
logi: do 70 mm 0  po 30.— zi m 1 
rrim od 71 -  120 min p o 40 -  zł 
za 1 mnu od 121 -  200 mm — po 
85 — zł ?j&~1 mm od 201 — 300 
mm po 110— d zć 1 mm. ppn^d- 
300 mm — jo IDO.— zi m ‘ mm 
Ogłoszenia drobne: po 26 — rf aa 1 
słowo, dla poszukujących pracy po 
16.— zł 2e 1 słowo — Zastrzeżeń, 
miejsca w tekście — do 50 mon 
przy ogłoszeń :ech j ednószpalio wy eh 
50% drożej -  większe’ I dwuazpał- 
to-we — 100% drożej. Ze niedzielę
i święta dopłata 30$' Ogłoszenia 
drobne — minimum 10 stów — 
msTimum 4A *łów Konto PKO 
Nr. V III — 135.

BOLESŁAW KARPIŃSKI 3)

J^ziewczyna
1 aio,

1

Jenny .Wood, jedynaczka amerykańskiego potentata 
przemysłu chemicznego, jedzie samochodem do ojca do 
biura „Północno Amerykańskich Zakiadów Chemicz­
nych".

Od rezydencji mister. Henry Wooda, chemicznego 
króla Ameryki i świata, było do miasta około pięciu 
kilometrów. Do „stadionu" jechało się w  przeciwnym 
kierunku. Samochód minął park, po czym skręcił gwał­
townie w  lewo i z głośnym warkotem motoru popędził 
po szosie.

— Jak się sprawuje maszyna, Hopkins? —  zapytała 
Jenny.

—  Bez zarzutu.
Ba, nie na darmo Fred był synem największego fa­

brykanta samochodów w Ameryce! „Rollisy" wygrywa­
ły ostatnio na wszystkich torach. Wspaniałe, zielone tor 
pedo stanowiło prezent Freda, ofiarowany Jenny naza­
jutrz po pewnej nocy, bogatej w  niespodziewane dla nich 
odkrycia. Zaręczynowy upominek? Tak to się nazywało, 
ale czy to całe narzeczeństwo można było traktować po­
ważnie? I  czy warto? Jenny nie przywiązywała do niego

znaczenia, a Fred również nie kwapił się do małżeńskich 
rozkoszy. Dał jej wszystko, co mógł z siebie wykrzesać 
i  Jenny nie spodziewała się już doznać od niego niczego 
nowego. Lubiła go, owszem, pamięć pewnych spędzo­
nych z nim chwil posiadała dla niej dużo uroku, ale nie 
łudziła się, że Fred może wystarczyć jej na całe życie. 
Jakie to szczęście, pomyślała, że żyjemy w czasach, wy­
zwolonych z przesądów!

Dziewczyna odchyliła głowę dó tyłu, przymrużyła 
oczy i poddała się cała rozkosznemu uczuciu pędu. Strzał 
ka na szybkościomierzu dawno już przekroczyła setkę, od . 
motoru rozchodziło się po podwoziu podniecające drże­
nie. Ręce szofera spoczywały lekko na kierownicy. Jakie 
piękne ręce!, ^  zauważyła Jenny. Silne, zwarte, pewne 
siebie dłonie. Jenny przechyliła głowę w bok i ukrad­
kiem spojrzała na Hopkinsa. Spod daszka szoferskifej 
czapki wyglądały śmiało jasnostalowe oczy. Usta ry­
sowały się energiczną linią. W całej postaci wyraz sku­
pionej uwagi i siły. Mężczyzna.

—-Gzy pan jest żonaty? —  zapytała niespodziewanie 
Jenny.

Pytanie brzmiało bardzo dziwnie. Hopkins jeździł już 
od miesiąca z Jenny, ale „panienka" nie miała dotych­
czas zwyczaju rozmawiać z nim. Zwłaszcza na tak oso­
biste tematy!

—  Nie. —  Odpowiedział krótko.
—  Dlaczego? —  spojrzała na niego z mimowolną ko 

kieterią. —  Czyżby nie usidliła pana dotychczas żadna 
dziewczyna?

Coś, jakby nagły cień przeleciał po twarzy Hopkin­
sa. Szerokie łuki brwi ściągnęły się energicznie, kąciki 
ust drgnęły nerwowo.

—  Pan musi mieć powodzenie u dziewcząt, panie 
Hopkins!

Nie odpowiedział. Przez chwilę słychać było tylko 
warkot motoru i gwałtowny świst wiatru.

—  Ale pan nie chce się z nikim wiązać prawda? Woli 
pan swobodę. Och, rozumiem to świetnie! Ja sama...

Nie skończyła zaczętego zdania, bo samochód skrę- 
eił nagłe w  boczną drogę i zatrzymał się przed jakąś 
bramą. Po obu jej stronach ciągnął się w  dal potrójny 
rząd zasieków, a za nim wznosił się kilkumetrowy mur. 
Co kilkadziesiąt kroków wyrastały z niego budki straż­
nicze. Była to granica terenów doświadczalnych Północno 
Amerykańskich Zakładów Chemicznych.

Za szybą wartowni ukazała się jakaś twarz, potem 
brama rozsunęła się automatycznie i samochód wjechał 
na teren stadionu. Na ogromnej płaszczyźnie wznosiły się^ 
tu i ówdzie jakieś dziwne zabudowania. Jedne z nich, 
niskie i pękate, o gładkich, opływowych powierzchniach, 
przypominały swym wyglądem betonowe, schrony, inne, 
wysmukłe i wysokie, zbudowane całkowicie ze stali, wy 
glądały, jak pancerne wieże. Daleko na horyzoncie r-y-r 
sował się długi kompleks gmachów. W miarę zbliżania 
się, wyodrębniały się z niego poszczególne domy i ogrom 
ne, wielopiętrowe, bloki. Samochód minął je pełnym 
gazem i zatrzymał się przed niewielkim budynkiem, 
ozdobionym białymi kolumnami.

Jenny wyskoczyła z auta i szybko wbiegła do środka.
—  Dzień dobry! —  powiedziała, wchodząc do bogato 

umeblowanego pokoju. —  Czy jest tu mój ojciec?
Zza biurka powstał jakiś młody człowiek i kłaniając 

się uniżenie, oświadczył:
— Pan płtezes był tu, ale przed chwilą właśnie wy* 

szedł.
— A  to pech! Nie wie pan dokąd poszedł?

(Dalszy ciąg jutro)
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